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Zagranicą, 3 franki miesięcznie z przesyłką pocztową

fbrobne ogłoszenia po 4 halerzy od wyrazu. Rsdakcya; fawów, Zimorawieai 1 7.eps fidministraeya: ul. fałowa 6. Esny ogłoszeń: 20 hal, za 1-szp, wiersz pet.

C o  d z i e ń  n i e s i e ?

Już  nieraz pisaliśm y o  tem, ze w 
w arsenaie socyalistycznym  pałka, ro­
zbój, kradzież i oszustw o zajm ują głó­
wne m iejsca. T em  oni w alczą, tem 
niekiedy zw yciężają, tem  ciągną swój 
sucłiotm czy żyw ot. N a takim błotni­
stym  gruncie, jak  laseczniki dżum y we­
getują i zarażają  otoczenie.

T en  ich krym inalny tem peram ent 
dziś, w okresie przedw yborczym , bar­
dziej niż zw ykle rzuca się w  oczy.

W iedzą oni i w yczuw ają  to, jak 
nardzo są zohydzeni w  opinii publi­
cznej. Dziś każdy lepszy robotnik u r n  
ża ich za Dandę złodziei i szan taży­
stów , za zgraję bezczelnych oszustów , 
którzy łupią i zw olenn.ków  i przeci­
w ników , aby  tylko wieść jedw abne a 
próżniacze życie.

M ając takie o  sobie sam ych prze­
konanie, niebardzo oni Wierzą w w y ­
bór tow'. H ankiew icza praktykow anym i 
przez nich dotychczas sposobam i. Z 
jednej strony  profesor un iw ersy tetu  — 
R oszkow ski, a z drugiej Rusin-dem a- 
gog i członek czerw onej mafii— Hankie- 
wicz —  m iędzy temi dw om a naw et 
dla ograniczonego, byle uczciw ego czło­
wieka, w ybór nie jest trudny.

Pom agać sw ojem u —  ciężko. Ale 
za to  łatwiej niszczy* przeciw nika. Z re­
sztą to jest generalna m aksym a socya- 
listów ; niszczyć w szystko  i w szystkich. 
T ylko w  takim  potopie ich arka pływ ać 
m oże.

Aby więc prof. Roszkow skiem u 
u jąć głosów , w ydrukow ali socyaliści i 
rozrzucili po mieście odezwę jakiejś 
„ Organizacyi m ieszczańskiej'1, w  któ­
re j staw iają kandydaturę  p. Jana  Gfy- 
g laszew skiego.

P. Jan  G ryglaszew ski, cieśla i b. 
radny m iasta L w ow a jest bardzo za­
cnym  obyw atelem , i dlatego ani sn. 
mu się kandydow ać tam , gdzie w szyst­
kie stronnictw a narodow e jednom yślnie 
na kandydatu rę  prof. R oszkow skiego 
się zgodziły.

T a  oszukańcza odezw a do „oby­
w ateli w yborców  I. okręgu" m a atoli 
na celu  rozbić glosy m ieszczańskie i 
u łatw ić zw ycięstw o Hankiew iczow i. T ak  
p racu ją  przy w yborach  rycerze i obroń­
cy czystości w y b o rcze j!

O dezw a sam a jest tak  idyutyczrże 
zredagow aną, że jej treść i styl kom ­
prom itow ałby ty k o  nasze m ieszczań­
stw o, gdyby od niego rzeczyw iście w y­
szła N aw et w ykonanie graficzne w ska­
z u je  na to, że w ydrukow ana ona zo- 
ę ała w  jakiejś żydow skiej drukarni na 
p iow incyi. Zdaje się, że w e Lwowie 
żaden  z  drukarzy niechciał przyłożyć 
ręki do tego nędznego oszustw a.

P rasa socyalistyczna m ieszczan 
hvow skich nazyw a konsekw entnie głu­
pimi kołtunam i. Zdaje się, że socya­
liści poczynają ju ż  sami w ierzyć w  to, 
co w  drugich w m aw iają. Bo faktycznie

trzebaDy w yborców  m ieszczańskie .1 za- 
skończonych głupaów  uw'ażać, gdyby 
tego rodzaju  próba rozbicia ich głosów  
pow ieść się miała socyalistom .

Może za wiele m iejsca i uwag: 
pośw ięcam y tem u elukubratow i jak ie­
goś podpłaconego przez socyalistów  
pijaka i w agabundy. Ale nam  nie szło 
w  tym  w ypadku o tę m akulaturę w y­
borczą, tyjko o etykę tow a-zyszy. 
Szantaż, oszustw o i złodziejstwo —  to 
są  te trzy sidadniki ich etycznych po­

jęć. 1 tacy ludzie chcą reprezentow ać 
m iasto Lw ów  przed austryackiem  forum 
pailam entarnem .

p  n a s  i  n a  ś w i e c i  e .

{O w alt nieuk się gwałtem nie odciska. — 
Reorganizacya kom isy i kow nizaoyjnej.— 
N asza  odpowiedź na  bezprawie. —

Mord pod Chrzanowem.

(Jzarnusecińcy o bojkocie uniwersytetu  
w W arszawie. — Szach perski w  opa­
lach. — E cha rosyjskie o konferenty. 

praskiej).

W szystkie gw ałty, nadużycia i bez­
praw ia, dokonyw ane przez Krzy- 
żactw o na bezbronnej ludności polskiej 
w p oznanskiem

najzupełniej spaliły n? panewce
i żadnego nie odniosły SKUtku ; to w ła­
śnie hakatę doprow adza dc zwierzęcego

OSTATNIE 
NOWOŚCI!

na Suknie i k o s ty u m y  dam sk ie  
poleca  w  najw iększym  w y b o ­
rze 1 po  nadzw yczaj nizkich 
c e n a c h -------------------------- F irm a

001

Antoni Uwiera
w e  L w ow ie , p lac  Halicki 12. C en y  nizkie.



.GONIEC1, z środy dnia 2. w rzcśnh  1AAC!.2

szatu. Ludność polska zam iast upadać 
pod brzenreniem  ucisku i szykan, roz­
rasta się liczebnie, podnosi ekonom icz­
nie i w zm acnia się pod w zględem na­
rodowym . Na ten skutek polityki an ty­
polskiej, w skazują co chwila naw et bez- 
stronniejsze dzienniki niemieckie opozy­
cyjne, w zyw ając do

zaniechania tej uezuwocnej walki, 
lecz głosy takie są głosami w ołających 
na puszczy. H akata  brme dalej w tem 
bagnie nienawiści i wścieklizny rasow ej.

1 oto 10. w rześnia odbyć się ma 
; enarne zebranie poznańskiej Izby rol­
niczej, na kcorem m a być zainiryow ana 
ow a z daw na zapow iadana 

reorgam zacya komisyi kolontzacyjnej 
zw iązana ściśle ze spraw ą w yw łaszcze­
nia. A zatem  tem sam em  przypuszczenia, 
że w yw łaszczenie wogóle nie n astąp i 
okazały się bezpodstaw nem u

Z tego pow odu D ńm m ilc P oznański 
p isz e :

W pływ  hakaiy  w  decydujących 
sferach centralnego rządu, jest obecnie 
jeszcze fak silnym, ze nie m ożna się 
łudzić, aby w yw łaszczenie było tylko 
postrachem  lub mieczem Damoklesowym, 
zaw ieszonym  nad głow ą polskiego na­
rodu, dla złamania jego ducha i poder- 
w ania jego żyw otnej siły. Ono musi 
nastąpić i nastąpi siła faktów.

Kogo ono dotknie, ten z tym  
okropnym  bólem co kleszczam i rozpa­
czy ściska gardło opuści starą, piastow - 
ska, może przodkow  jego w łasnych 
krw ią bohaterską zroszoną ziemię pol­
ską, ten

pójdzie szukać nowego gniazda.
Hędzie to dlań jedną z najokropniej­
szych krzyw d, jakie spotkać m ogą czło­
wieka, będzie to ból nad bóle, nie­
szczęście wielkie, co jest jak  głaz du­
szący piersi przyw alonego, lecz 
n(e wptynie to  w niczem na naszego ducha 

i ogoiu me dotknie!
Ból i nieszczęście, rozpacz i łza, tu- 
łactw o i nędza, będą klęską dla jedno­
stek. lecz dla całego narodu polskiego 
będą tym
piorunem, co płomyk narodowej siły 

w pożar rozniecają!
Słusznie też piszą w tej spraw ie 

pism a polskie w  Poznańskiem -
„Zastosow anie tego niekulturalnego 

środka, w yw oła w  całej Europie głośne 
okrzyki oburzenia, jako krok na drodze 
cofania się praw dziw ej cywilizacyi. 
W iem y, że z orężem w  ręku n,kt w 
obwinie naszej nie stanie, ale silniejszą 
i stokroć potężniejszą je s t bron kuta 

z sumienia ludzkiego,
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ftófa kryminalne
pod liczbą 113.

(Ciąg Jąlszy.)

—  T ak , rozum iem . H istorya ta  jest 
mniej rom antyczną, zapew ne niż ta, 
którą przedtem  opow iadano, ale m a tę 
zasługę, że jest praw dziw ą. T racim y 
z oczu Palm yrę Chocareille, zw aną 
Gypsy, po w yjściu jej z w iezienia. Ale 
znajdujem y ją w  sześć m iesięcy potem  
w stosunkach z pew nym  ajentem  ku­
pieckim, nazw iskiem  Caldas, który uję­
ty jej wdziękam i, najął jej m ieszkanie 
m edaleko placu Bastylii. M ieszkała z rim  
i nosiła jego nazw isko, gdy porzuciw ­
szy go, poznała się z panem . Czy pan 
słyszałeś co o tym  Caldasie?

—  Nigdy nic.
— Biedak ten tak kocha) tę istotę, 

ze dow iedziaw szy się, iż go opuściła, 
om ało nie zw aryow ał. Byl to zdaje sie 
człowiek energiczny, i przysiągł pu 
blicznie, że zabije człowieka, który inu 
porw ał kochankę. 1 w szystko mówd za­
tem , ze m usiał sam  sobie życie ode­
brać. Co pew na to to, że w krótce po 
o cj.,ciu Pałm yry, sprzedał meble i znikł. 
•WŁ*v«Ll0e usilc jg ania dla odkrycia jego 
śC.dow byiy bezskuteczne.

Sę<fc.ia zatrzy mał się chwilę, jakby 
chcąc dać Prosperow i tn a s  f e  i myslu, 
potem  nibv skandując w yia^y, do­
dał

Które kam ieniem  potępienia izucić musi 
na tych, którzy siły sw ej w obec sła­
bych i bezoronnych nadużyw ają. A  po­
tępienie całej cywilizow anej ludzkości 
na szali w iecznej spraw iedliw ości za­
w ażyć musi.

„Nie łudziliśmy się i nie łudzimy. 
„Praw o" zastosow ane przeciw' nam  z o ­
stanie, ale nas nie zgnębi, ani też nie 
złamie.

„O brony najśw iętszych praw  na­
szych nie zaniecham y ani na chwilę, 
wobec tego „praw a". Skupim y się wię­
cej jeszcze i w  pracy płodnej szukać 
będziem y zapom nienia cierpień naszych.

„T o co się stać ma, stanie się bez 
najm niejszej w ątpliwości — 
oczekujemy w yw łaszczenia z odwagą.

T o  jest godna Polaka odpowiedź 
na wielki gw ałt, na  w szelkie bezpraw ie, 
na w szelką zbrodnię jaką  popełnia na 
nas z dnia na  dzień najw iększy zbro­
dniarz ludzkości: k r z y ż a k i  

*
W arto  przytoczyć jako próbkę po 

m ysłow ości o rganu  czarnosecińców  ro­
syjskich ustęp R nsslo je  Z nam ię  w  spra­
wie
bojkotu polskiego uniw ersytetu  w W ar­

szawie.
Żeby złamać bojkot i nauczyć 

Polaków  rozum u, niem a lepszego i 
skuteczniejszego środka, nad uprzedze­
nie życzeń Polaków i zupełne zam ­
kniecie un iw ersy tetu  w arszaw skiego, z 
jednoczesnem  w zbronieniem  katolikom, 
urodzonym  w Polsce i w  kraju Fołno- 
cno-Zachodnim  w stępu do w yższych i 
średnich zakradów  naukow ych w  Ro- 
syi, zm niejszając napływ  elem entu pol­
skiego do naszych  instytucyi u rzędo­
w ych, rojących się od Polaków .

Dzieciom urzędników  rosyjskich 1 
wogóle Rosyan, m ieszkających w  tych 
m iejscow ościach, ułatw ić przejście do 
zakładów  naukow ych gubernii w ew nę­
trznych, w ydając zapom ogi z fundu­
szów , przeznaczonych n a  uniw ersytet 
w arszaw ski. Albo lepiej jeszcze

obłożyć Polakow specyalnym podatkiem 
na ten  cel.

Co za logika ciekawa u tych Mo­
skali, z jednej strony m ętne, kretackie 
pom ysły o zgodzie polsko-rosyjskiej, 
z  drugiej bezw zględne duszenie i gnie­
cenie wszelkich w yników  i objaw ów  
polskiego ducha ?

*
„Przyszła kreska na M atyska" —  

pow iada przysłow ie. Przyszła ona także 
i na szach a ;
znajduje się on w porządnych opałach

—  Oto jest kobieta, k tórą uczyni­
łeś sw oją tow arzyszką, dla której do­
puściłeś się kradzieży !

1 teraz jeszcze, źle obsłużony przez 
niezupełne doniesienie Fanferlota, pan 
Patrigent chybił celu.

Spodziewał się, że w ydrze z piersi 
Prospera okrzyk nam iętności zranionej 
do ż y w e g o ; bynajm niej, m łodzieniec 
pozostał obojętnym . Ze w szystkiego, co 
przeczytał sędzia, zapam iętał on tylko 
imię biednego ajenta kupieckiego, który 
sobie życie odebrał. Caldasa.

—  Przyznaj pan przynajm niej — 
nalegał sędzia — że ta  kobieta cię zgu­
biła.

—  Nie m ogę przyznać, bo tak me
jest.

—  O na jednak  była Dowodem 
tw oich najw iększych w ydatków , i o to —  
sędzia w yjął z aktów  rachunek —  w 
jednym  m iesiącu, w  grudniu roku ze­
szłego, zapłaciłeś pan za  nią kraw cow i 
Van-Klopen za  dwie suknie codzienne 
900 franków , za suknię w ieczorną 700 
franków , za dom ino obszyte koronka­
mi 400 franków .

— W szystkie te pieniądze zapłaci­
łem dobrowolnie, zim no i bez unie­
sienia.

Pan Patrigent ruszył ram ionam i.
— Z aprzeczasz pan oczyw isto­

ści — rzekł. — Zaprzeczasz również, 
że nie dla tej kobiety porzuciłeś kilko- 
letnie zw yczaje i przestałeś w ieczoram i 
byw ać u państw a Fauvel.

— T o nie dla niej, panie sędzio, 
upew niam .

—  A więc dlaczego przestałeś by­
wać w  dom u, gdzie w idocznie starałeś 
się o rękę panny,ł k tórą rnugłeś b^ł po­
zyskać9 Pan Fauvel mówił rm o tem,

! a ty naw et p ia łe ś  do ojca.

ooecnie, które kto wie jak  sie mogą 
odbić na jGgo m onarszej skórze Oto 
rew olucyoniści peisey zgrom adziwszy 
się onegdaj w Tebris wydali do szacha 
ultim atum  pozostaw iając m u 3-dniowy 
term in do odpowiedzi. S taw ia on n a ­
stępujące żądania: 1) utw orzenie mini 
s terstw a z łona opozycyi, 2) usunięcie 
w szystkich reakeyonistów  z T eheranu , 
3) am nestyi, 4) natychm iastow ego pow o­
łania parlam entu. N ow em u gubernato­
rowi w  Tebris posłano rów nież ulti­
m atum , w zyw ającego do ustąpienia do 
dni 5 i do opuszczenia m iasta. T ak  w 
T ebris jak  i w T eheranie polożer e 
staje się corazto bardziej krytyczne.

*

Jeden z najDardziej in teresujących

odgłosów zjazdu praskieyo
z n a jd u je m y  w  d z ie n n ik u  peterŚD U rskim  
Wieczer. Oto jak  szeroki ogół rosyjski 
z r o z u m ia ł deklaracye neosłow iańskie:

„Jeżeli choć w  części są  uzasa­
dnione wieści o zm ianie dyrektyw  po­
lityki polskiej, to jesteśm y św iadkam i 
bardzo rzadkiego w dziejach narodów  
zw ycięstw a poczucia plem iennego nad 
narodow em .

Dla Polaków  nastała decydująca 
chwila, kiedy m uszą

w ybierać między ra s ą  a  narodow ością
Jeśli zostaną w ierni ideałom narodo­
wym , to zachow ają praw dopodobnie 
sw oje w ybitne cechy patryotyzm u, 
sw oją  zdum iew ającą sprężystość poli­
tyczną,

słomiany ogień natchnienia,

robiący z nich, jak z każdej uciskanej 
narodow ości, w irtuozów  w  kulturalnej 
i politycznej w alce o byt, zachow ają 
swój ostry sm ak i jask raw e Darwy. 
Ale, jeśli zm ienią sw e ideały na  ple­
m ienne, t. j. jeśli się zleją całkowicie 
•z braćmi rosyjskimi.

zdobędą szerokie pole dia sweyo ducha,
szerokie w idnokręgi dla sw ego um ysłu 
i serca, now y przedm iot kulturalnego 
podniesienia się, now e źródła pom yślno­
ści ekonom icznej, now e serdeczne tro ­
ski, now ą obronę, now ą sław ę; ' posię- 
dą now y bezbrzezny kraj rodzinny 
(„ońeczestw o"), który w art jest ich oj­
cow izny („otczyzny"). T ak , czy owak, 
a w yboru  dokonać trzeba". (D).

—  Miałem pow ody, których po­
wiedzieć nie m ogę —  odrzekł Prosper 
głosem drżącym .

Sędzia odetchnął, znalazł przecie 
słabą stronę w zbroi przeciw nika

—  Czyzby cię oama panna Ma­
gdalena oddaliła? — zapytał.

Prosper milczał. W idocznie był 
nadzw yczaj w strząśnięty.

— Mów pan —  nalegał sędzia — 
uprzedzam  cię, że okoliczność ta  jest 
jedną z najw ażniejszych w  spraw ie

—  Na jakiekolw iek niebezpieństw o 
narazałobyby mnie milczenie, zamilczeć 
muszę.

— Bądź pan ostrożny — rzekł 
sędzia —  spraw iedliw ość nie daje się 
ująć skrupułam i delikatności.

Pan Patrigent zamilkł. Oczekiwał 
odpow iedzi; nieprzyszła.

— O pierasz się pan, idźm y dalej. 
Od roku, jak  pow iadasz, w ydałeś
50.000 franków . R aporty m ów ią 70:000, 
ale bierzm y pańsną cyfrę. Środki pan 
skie w yczerpały się, kredytu, me m asz, 
dalej w  ten sposób żyć nie mogłeś, 
cożeś więc zarwerzał, na co liczyłeś?

—  Nie miałem, panie sędzio ża­
dnego projektu, powiedziałem  sobie: 
jak będzie tak będzie, a potem ...

— Zaczerpnę w  kasie, niepraw ­
daż?

—  E h, panie! — zaw ołał P ro­
sper. —  nie siedziałbym  tu, gdvbym  
był wanny. Nie głupi byłbvm  w racać 
do biura, byłbym  uciekł

Pan Patrigent nie mugf pow strzy­
mać uśm iechu zadowolenia.

— Otóż to argum ent — rzekł — 
na który oczekiw ałem  W łaśnie, że nie 
uciekając, pozostając na m iejscu, by 
staw ie czuło burzy , dow odzisz pan 
znajom ości rzeczy. Nie jeden już swie-

Wrzód socyalistyczny.
Jak  w iaduw o syndykaty  francuskie, 

te w rzody socyalistyczne, liczą tysiące 
zorganizow any eh robotników . Opierają 
się one na potężnej organizacyi giełd 
pracy, subw encyonow anych  wielkiemi 
sum am i piemężnemi przez Rady miej­
skie. O wóż syndykaty' te prow adzą 
energiczną agitaeyę w śród robotników 
w  kierunku zw alczania taktyki socyali- 
styoznej. zdobyw ania w ładzy w  drodze 
parlam entarnej, a przeciw staw iają strajk 
pow szechny i pow stanie zbrojne, które 
zam iast pow olnych zdobyczy, jednym  
zam achem  zgnieść m ogą cały kapitali­
styczny  ustrój państw a i odrazu oddać 
władzę w  ręce... proletaryatu.

\g itacy a  ta m a wielkie pow odze­
nie w szeregach m as socyalistyczny ch, 
zw łaszcza od czasu, gdy w ybitni, czer 
won. działacze stanęli na jej czele.

Od roku 1905 syndykaty  potężnie­
ją, a anarchisty  czno-rew olucyjna ich 
działalność zatacza coraz szersze kręgi, 
pociągając za sobą w arstw y  ronotnicze 
najbardziej upośledzone i mało ośw ie­
cone. H asło „ n i e m a  O j c z y z n y "  
zapuszcza coraz gJebsze korzenie ; z rzu­
cenie jarzm a inteligencyi socyalistycznej 
staje się coraz gorętszem  pragnieniem  
tych, któ-zy w  m ętach krw aw ej rewo- 
lucyi —  pragnienie i glod sw oj chcieli­
by zaspokoić.

Jak  długa i szeroka F rancya roz­
brzm iew a dziś jeden okrzyk : ż e s  o-
c y a l i z m i n t e l i g e n  tn y , t o  k ł a m- 
c a, który połączył się z burzuazyą, a 
który na to potrzebuje państw a i par­
lam entu. ażeby tylko w yzyskiw ać ro­
botnika. i

R o b o t n i k  p o w i n i e n  i b ę  
d z i e  s a m  s t a n o w i !  o s w y m  
l o s i e  —  b e z  i n t e l i g e n c y i  i 
p a ń s t w a .

Straszne to i brzem ienne krw aw ym , 
wielkim znakiem  zapytania ! W rzód 
w ezbrał 1

Oto do czego doprow adziły fałsz, 
obłuda, w yzysk  i wszelkie inne sztuczki 
złodziejskie inteligencyi socyalistycznej.

A rozłam ten w  obozie so c ja lis ty ­
cznym  stał się w  ostatnich czasach 
kw estyą pierw szorzędne; wagi dla 
Francyi.

Już na kongresie w  roku 1906 
odrzucono znaczną w iększością głosow 
w niosek potępiający rew olucyjną dzia­
łalność syndykatów  —  a natom iast 
uchw alono poczynić prÓDy pogodzenia 
taktyki syndykatów  z zasadam i socya- 
lizmu — przyczem  zalecono tow arzy­
szom  dążenie do zgody.

Zalecenie to jednak  zostało tylko

ży proces nauczył niew iernych kasye- 
rów, że ucieczka za granicę jest 
nędznym  środkiem . W agon bież> 
prędko po kolei żelaznej, ale telegraf 
elektryczny jeszcze  prędzej Belgia iest 
o dw a kroki. W  Londynie znaleźć m ożna 
złodzieja francuskiego w czterdzieści 
ośm  godzin przez abonam ent. Nawet 
A m eryka przestała być schronieniem  
bezpiecznern. Jako roztropny i św iado­
my, pozostałeś pan m ów iąc sobie: 
„Mogę się wykręcić, a w  najgorszym  
razie, po trzech lub pięciu latach zam ­
knięcia, odnajdę fortunę m oja". Nieje- 
denby poświęcił pięć lat życia za 
350.00U franków .

—  Ależ, panie, gdybym  tak racho­
w ał jak  pan przypuszczasz nie poprze­
staw ałbym  na 350.000 franków , ale przy 
okazyi ukrau łbym  milion.

—  O! — zaw ołał pan Patrigent, 
nie zaw sze m ożna czekać.

Prosper namyślił sie, a skurczenie 
rysów  św iadczyło o wysileniu myśli.

— Panie — rzekł nareszcie — jest 
jeden szczegół, o którym  w pom iesza­
niu m ojem  zapom niałem , a teraz przy­
chodzi rtłi na m yśl i może dopom ódz 
do m ego uspraw iedliw ienia.

— W rtlu m acz  się pan.
—  W oźny, który chodził do pie­

niądze do banku, przyniósł mi je w 
chwili, kiedy na niego tylko oczekiw a­
łem, by w yjść z biura. Jestem  pewien, 
tak... jestem  pew ny, że bilety bankow e 
chow aiem  przy nim. Ach., jeśli on za­
uważył ! W  każym  razie ja  wyszedłem  
z biura przed nim.

— Dobrze, odrzekł Dan Patrigent—  
w oźny ten będzie przesłuchany. Teraz 
o d p ro w a d zą  pana do izby, a wierzaj 
mi, rozm yśl się.

(C. d. h-).
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m artw ą Iaerą uchw ały —  gdyż cliyba 
nte możliwe było porozum ienie się ty cli 
stronnictw  —  z k tórych jedno oparte 
jest na  parlam encie i tą drogą, t. j. 
legalną, chce zdobyw ać praw a i ustrój 
państw ow y, odpow iadający nibyto po­
trzebom  proletaryatu — drugie zaś 
obala państw o —  i burzy  każdy ustrój 
polityczny siła pięści brutalnej.

A brutalna ta sda ujaw niła się i 
przeraziła już  F rancyę.

Oto syndykaty  poszły o krok da­
lej i postanow iły, że pioletaryatow i po­
trzeba dać pokosztow ać krwi.

W ezw ano go więc do próbnej 
walk. z burżuazyą i przyszło du zna­
nych krw aw ych starć z w ojskiem  i po- 
licyą, iakie miały miejsce w  zeszłym  
m iesiącu.

Rząd dopiero teraz ocenił grożące 
państw u niebezpieczeństw o, ale rów no­
cześnie także pogłębiła się przepaść 
m iędzy skrajnem i skrzydłam i socyaii- 
zm u francuskiego —  z których jedno 
t. j. praw e chce zaw rzeć so jusz z bur­
żuazyą —  podczas gdy lewe skrzydło 
poddaje się coraz bardziej w pływ ow i 
syndykatów .

Na kongresie socyalistycznym  te­
gorocznym , który ma się odbyć obe­
cnie w  T uluzie w rzód pęknie; — spra­
w a będzie ostatecznie rozstrzygniętą 
i najpraw dopodobniej niekorzystnie dla 
praw icy.

W ów czas nadejdą dla Francyi dnie 
bardzo krytyczne i ciężkie przejścia 
w strząsną jej podstaw am i, jakkolw iek 
praw ie pew nem  jest, że cała dem okra- 
cya francuska, ulegająca dzisiaj soeya- 
łizmowi, stanie po stronie tych, którzy 
uznaią  państw o i ojczyznę, -;i uczciwie 
w alczą o postęp, reform ę i praw a ró­
wności.

Z szeregują się więc przeciw ko so­
bie dw a groźne obozy. C hrzęstną ka­
rabiny i kr»i>v się znow u poleje-

A jaki jej posiew  będzie ? Któż 
m oże to p rzeu  idzieć w  państw ie, któ- 
rem  rządzi dzisiaj m oloch socyalisty- 
cznego użycia, które w aiczy z Kościo­
łem katolickim, które w yzbyło się Boga 
i w iary — z tak  lekkiem sercem , jak ­
by pary  brudnych  rękawiczek.

Czy w lakiem państw ie odniesie 
tryum f idea o jczyrny , należy bardzo 
p o w ą tp iew a ć ,

niema bowiem ojczyzny bez B o g a!

S E Z A M 1 !
Otwórz mi duszy tw ej księgę tajem ną, 
Jak  róża listki, gdy nad  m a powieje 
Czar, w yszeptany  p rzez  m roczne a le je , 
A echa czujne w  drzew  gąszczu sie

[zdrzem ną,
Zanim  je zbudzi słońca złote rano — 
Odsłoń mi duszy  tw ej biel nieskalaną.

Odkryj przede m ną tajem niczą kartę 
D uszy, co z m arzeń mgieł słoneczkiem

[w staje
I ruń w iosennych pól złoci i gaje 
I mgły nad w ioską w ieńcem  rozpostarte 
1 góry, co się w sinej dali piętrzą — 
O tw órz mi duszy twej tajnię najśw ięt­

s z ą .

Rozwiń przede m na kie'ich li'iowy 
Dziewczęcej duszy, ledwie rozkwitnięty, 
A ja w ykreślę na niej stygm at św ięty 
W ykradzionem i z w zgórz podniebnych

[słowy —
G w iazd m igocących świetlnem i gło-

[skami
W y p isz ę : Kocham. —  Otwórz się Se-

[zarni I
K azim ierz KrólińsJci.

Z tajemnic lwowskiej policji.
Pajęcza siatka.

Pam iętny, a nieudały zam ach zło­
dziejski na kasę „Parce!acyi“ tak ko ­
m isarza Łukow skiego zaabsorbow ał, 
że nie sposób go było przez kilka dni 
z rzędu zaczepiać. Chodził, badał, po­
szukiw ał śladów , rozsyłał konfidentów

na w szystkie strony  i w idocznie bez 
rezultatu  skoro posm utniał i zmizerniał. 
W  tydzień po ow ym  w ypadku przy­
niósł mi w oźny od niego bilecik z n a ­
stępującą treścią:

„Przyjdź pan dzisiaj w ieczorem  
punktualnie o siódmej przed kaw iarnię 
„M onopol". Bardzo pana o to proszę".

Praw dę mówiąc nie było mi to 
na iękę. Tego w ieczora bow teni m ia­
łem w yznaczoną schadzkę przez jakąś 
panią, która ze m ną jako nowelistą, 
koiespondencyę naw iązała. W  listach 
sw oich w yrażała wielkie uznanie dla 
m nie, chwaliła mnie, kokietow ała przy 
tem  i w reszcie zapragnęła poznać mnie 
osobiście.

Listy jej były pisane na papierze 
czerpanym . W lew ym  rogu u góry 
arkusika widniał rysunek siatki pa­
jęczej

„Pan gotów  sobie pom yśleć — pi­
sała w  jednym  łiście wielbicielka m ego 
pióra —  że ta siatka pajęcza jest prze­
nośnią, oznaczającą tajem nicze zam ia­
ry wzgiędem pana, niepraw daż? T ym ­
czasem  zechciej pan wierzyć, siatka pa­
jęcza figuruje na moich listach zupełnie 
przypadkow o. Służąca przyniosła mi ka­
setkę takiego papieru ze sklepu i 
nijako było mi go odsyłać. Zresztą na 
secesyjnym  papierze to uchodzi. Przy­
patrz się pan, co za m isterny rysunek. 
W ykonał go zapew ne Anglik —  bc 
papier angielski. Chciałabym  umieć tak 
rysow ać..."

Oczywiście po •akiem w yjaśnie­
niu nie zastanaw iałem  się nad tajemni- 
ozern godłem. Zastanaw iało innie wie*- 
cej zain teresow anie się m ną n ieznajo ­
mej do tego stopnia, że było praw ie 
natrętne. Co p raw da nieraz się zdarza­
ło, że ta  lub ow a czytelniczka, zupeł­
nie mi osobiście n ieznajom a pisała do 
mnie, w yrażając mi bądź pochw ałę, 
bądź naganę, ale nazw iska nie kryla 
żadna.

Czytelnicy w idzą z tych dw u fa­
któw, że owego w ieczora byłem  w p o ­
łożeniu osiołka z bajki, k tórem u „w  żło­
by  dano w  jeden  ow ies, w drugi sia­
no". Po długiem rozw ażaniu  za  i p rze­
ciw, zdecydow ałem  się dać p ierw szeń­
stw o nieznajom ej dam ie i byłbym  m oże 
gruchał z nią gdzie w  uroczem  ustro ­
niu, gdyby nie drugi posłaniec od Ł u­
kow skiego, który mnie stanow czo na 
schadzkę wzywał.

Z aintrygow any tem, zaciekaw iony, 
wyszedłem, w cześniej o kw adrans i za­
stałem  już  Łukow skiego na stanow i­
sku.

— Jesteś p8n, chw ała Bogu — 
rzekł z rozprom ienioną tw arzą —  m a­
m y dzisiaj bardzo w ażną m isyę. W yo­
braź pan sobie, pew na pani nazna­
czyła mi na 7-m ą schadzkę w  tem 
miejscu i zażądała, abym  nie był sam, 
lecz w tow arzystw ie zaufanego m ęż­
czyzny.

—  Czy ją  kom isarz zna?
— W b śn ie , że nie.
— Podała jaki znak, po którym  

pan ją  pozna?
—  Będzie m iała bronzow ą woalkę 

na kapeluszu w stylu um bry od lam ­
py. Ale niech się pan nie obaw ia fia­
ska, ona twierdzi, że mnie zna. Patrz 
pan, zdaje mi się, że to ona.

Szła szybko od Akademickiej i 
zm ierzała prosto ku nam . O bserw ow a 
liśm y ją  z ciekaw ością. Była ubrana 
w ytw ornie, ałe bez przesady, tej prze­
sady, która wiele krzyw d kobietom  
w yrządza przez to, że pierw szy lepszy 
chłystek uliczny upatru je  w  kobiecie 
szum iącej zbytnio jedw abiam i, i „pa­
chnące j1 o parę kroków  silną perfum ą 
zazw yczaj dam ę z półśw iatka. Kobieta, 
z która mieliśmy za chwilę zaw rzeć 
znajom ość była w całem znaczeniu te­
go słow a piękną i dość jeszcze młodą.

— Jesteście panow ie. Bardzo je­
stem  z obow iązaną i z góry  za trud 
dzięKUję. Pozw alam  soDie naw et nadu­
żyć dobroci panów  i poprosić ich, aby 
zechcieli udać się na ulicę Sykstuską
1. 15a II. p, drzwi 82. Ja  pójdę na­
przód i panów  tam przyjm ę. Do wi­
dzenia zatem , do w idzenia.

Mówiła tak szybko i tak  szybko 
odeszła, ze nie mieliśmy czasu  ani sło­
w em  do niej się odezw ać. Milcząc uda­

liśmy się obaj pod w skazanym  adre­
sem.

W yszedłszy na górę, zastaliśm y 
ją  oczekującą nas w  otw artych drzwiach.

—  Proszę panów , panow ie będą 
łaskawi w ejść. Jest to obce m ieszkani i, 
nie moje, odstąpione mi na pół godzi­
ny z grzeczności przez moją przyja­
ciółkę. Jesteśm y tu  sam i i swobodni. 
Panow ie pozw olą że się im przedsta­
wię. Jadw iga z B ska, żor.a w yższe­
go urzędnika sądu...

— Ł ukow ski... mój przyjaciel do­
ktor N... R... przedstaw ił kom isarz.

Zajęliśm y m iejsca w  saloniku na 
fotelach pokrytych pokrow cam i. Pani 
usiadła naprzeciw  nas i zaczęła

(C . d. n.)

Do P. T. wyboretfir I-go 
okręg u miasta Lwowa.

W imieniu karności i solidarności 
narodov'ej — wzywamy tych obywateli 
wyboruuw, którzy z jakienbądź przyczyn 
są  chwilowo nieobecni we Lwowie, aże­
by na dzier 7 go w rześn ia  b. r. powró 
ciii i spełnili swój ooowiązek obywa­
telski — głosując jednomyślnie na kan­
dydata narodowego, którym je s t:

Dr. Bosraw Roszhowski.

Pewien mój znajom y, pow racajac 
z Zakopanego do Kijowa, zatrzym a! się 
we Lwowie. Całą niedzielę spędziliśmy 
razem, a między innemi wybraliśm y się 
fiakrem i za Ł yczakow ska rogatkę.

T uz za  kościołem  Piotra i Paw ła w iatr 
strącił m ojem u tow arzyszow i kapelusz 
z giowy. Fiakier stanął na nasze w o­
łanie, ale w ysiadać niebyło potrzeby, 
bc w tejże chwili nadbiegło dw óch 
chłopców', niosąc kapelusz. Bvli to 
mnie, obyw atelow i z  Łyczakow a, dwaj 
znajomi m alcy. Jeden z nich, mały ży- 
dek, trzym ał kapelusz w  ręku i sta- 
now szy o parę kroków  niemiał jakoś 
odw agi zbliżyć się do pow ozu. Nato 
drugi malec, syn kam ieniarza ze Snop- 
kowsitiej ulicy, odebrał od niego kape­
lusz" oczyścił go rękaw em  z piasku 
i podał m em u tow arzyszow i. T en  zaś 
m ajętny bardzo człowiek, dał im koronę 
z poiecemem, aby się n ią  podzielili.

—  Psujesz bachorów  —  odzyw am  
się, gdy konie znow u  ruszyły.

— N iezapom inaj, że w racam  ze 
Zakopanego, gdzie za podobną przy­
sługę praw ie obow iązkow o koronę się 
płaci góralom .

— Ale tu nie Zakopane i nie gó­
rale. A zresztę któż tę ludność góralską 
tak  zepsuł, jak  nie w y, Królewiacy? — 
Dawniej taki gazda był dum ny, gdy 
mógł letnikowi podać za darm o kubek 
w ody, a w y poczęliście niebaw em  za 
tę przysługę rzucać koronam i, i dzięki 
w am  góral wżył się w przekonanie, że 
za  w odę jak za dobie w ino płacić na­
leży.

Działo się to  rano o 11-tej go 
dżinie.

» *
Popołudniu w racam y pieszo ulii ą 

Ł yczakow ską do m iasta.
Pod parkiem  G łow ackiego, na 

szkarpie porosłym  darniną, leży na w znak 
Kostek i ćmi papierosa w ydm uchując 
zam aszyście ze siebie dym .

—  Kostek — mówię do niego —  
to ty papierosów' kupił za sw oje pie­
niądze ?

— A ino ? — odparł chłopiec z ły­
czakow ską nonszalancyą. — Piw a-in 
się napił, zjadłem  serfaladkę a teraz-sy  
kurzę.

—  A gdzie Szlom ek ?
—  Siedzi pod hotelem  de Laus.
Idziemy dalej. Poczynam  na nowo

dow odzić m em u tow arzyszow i, że ho j­
ność sw oją bardzo kiepsko ulokow ał, 
on się bronił tw ierdzeniem , że to rzecz 
przypadku — i tak aoszlism y do h o ­
telu de Laus. T am  doszło nas przecią 
głe, śp .ew ne żydovvsk'e w ołanie:

—  M ajlony ś w iż e !... m ajlony sło­
dkie... po pinć centów  m alonyi...

Patrzym y, a to Szlom ek stoi na 
chodniku pod płotem, p--zed nim stołek 
nakryty  gazetą, a na gazecie kaw on na 
części pokrajany, którego czerw one 
m ięso i czarne pestki apetycznie lśniły 
się dc słońca.

— Majlony frisze, zise!.. finel 
Krac.er a M ajlonel —  zawodził Szlomek 
zaSLępując drogę przechodniom  i poka­
zując ręką na sw ój straganik.

Z atrzym ujem y się i rozpoczynam  
ze Sziomkiem indagacye

— T o ś ty, hultaju , pół korony za 
nic złapał i zaraz nią szachrow ać za ­
cząłeś ?

Żydziak spojrzał mi uw ażnie w 
oczy, jakby  badał, czy żartu ję lub też 
seryo się oburzam , a potem  zaczął się 
ekskuzow ać.

—  Dlaczego ja szachruję? Ja ku- 
piał już u  ogrodnika na rogatce piątego 
m elona po dwie szóstki, potem  ja gc 
rozkrajał na oszem kawałki i po pinć 
centów  za kaw ałek handluje. No to co 
jest? Ze te pół dnia, co ja  tu  stoim, to 
ja  zarobiat dopiru dw a korony.

Mój tow arzysz był Sziomkiem za- 
cnw ycony. Poniew aż pare dzieciaków 
przysłucniw ało się naszej rozmowne i 
spoglądało łaskaw ie na kaw ona, więc 
mój tow arzysz kupił parę kaw ałków , 
rozdał je m iedzy dzieciaki i ruszyliśm y 
dalej.

— W idzisz zatem  — mówi potem 
do mnie —  że rzucony w ten sposób 
pieniądz pada na złą i dobrą glebę...

—  T em u nieprzecze, tviko woial 
bym , aby  tą  dobrą glebą była gleba 
„.aruacka, a nie jerozolim ska. Ten 
Szlom ek i Kostek są  mi m oże setnym  
takim en passant przykładem , jak  żydzi 
od dzieciństw a uczą się pracow ać i za- 
raDiać, a  m y przew ażnie tracim y naw et 
te pieniądze jakimi przypadek niezasłu- 
żenie nas obdarza. A przytem  jesteśm y 
antysem itam i — dlatego, poniew aż ży- 
dzi są  sprytniejsi i pracow itsi od nas.

Lisi z Zaliw^tiiiu i
Po trzydniow ej iście pięknej po­

godzie, znow u słota.
L e c z  mimo tak zm iennej pogod” 

nigdy nudy nie dały się uczuć letnikom 
w  Zakopanem , bo z tej nader przvk-ej 
i niemiłej svtuacyi, w ybaw ił nas sze­
reg artystycznych w ieczorów  urządza­
nych na różne cele dobroczynne. Mam 
z ostatnich dw u tygodni do zan o to w a­
n ia :  W ieczór artystyczny, u rządzony 
przez kom itet T ow arzystw a pom ocy 
naukow ej w Zakooanem  na budow ę 
internatu dla uczniów  tutejszej szkoły 
zaw odow ej. Festyn  połączony z loteryą 
fantow ą na fundusz budow y bum y 
gim nazyalnej w N ow ym  T argu  Prócz 
tego mieliśmy koncert chóru akadem i­
ckiego ze Lw ow a.

Na posiedzeniu Rady gm innej u- 
chw alono, aby prołesor T urek  i jć z e f  
Sieczka poczynili pertraktacye bądź z 
T ow arzystw em , tatrzańskim , bądź też 
z innymi właścicielami parcel budow la­
nych w celu zakupna g runtu  pod b u ­
dow ę szkoły zaw odow ej.

Poruszono rów nież kilka spraw  
dotyczących gm iny i stacyi kii na ty - 
cznej w  Zakopanem .

W y ra /o n o  zgodne życzenie, by te 
dw-a urzędy złączyć w  jeden, a komi- 
sya adm inistracyjna m a na najoliższem  
posiedzeniu Rady gm innej przygotow ać 
odpow iednie wnioski.

Oby jak  najrychlej m yśl tę prze­
prow adzono 1 tego w ym aga bowiem  
dobro i przyszłość najpiękniejszego za­
kątka naszego kraju, jakim  jest Zako­
pane.

Również doniosłem  było posiedze­
nie K om itetu dla turystyki tatrzańskiej 
w  Zakopanem , na którem  dowiedzie­
liśmy się z u st przew odniczącego, że 
Zarząd K uźnic oaaał Komitetowi na 
um ieszczanie w ycieczkow ców  tym cza­
sow o dwie izby z dw om a kom oram i i 
ośm  łóżek.

U chw alono urządzić loteryę na
100.000 koron na cel budow y dom u 
wycieczkowego, i ułożyć sta tu t odno-

i Kółkom zabawowym polecam: Kręgle i kule do kręgli 
ze zwykłego drzewa i z drzewa Lignum Sauc-tuin. Ogińe 
sztuczne (na życzenie osobne cenniki). Pochodnie smo­
łowe, jakoteż karty do grania, łamki na gazety i bro­
szury Cenniki do dyspozycyi. Skład Farb i materyałów
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śnie do określenia uuziaru Tow . tatrz 
w spraw ie prow adzenia w ycieczek w 
góry, obm yślania program ów  i kosztów  
wycieczek, zajm ow ania sie fu rm anka­
mi, przew odnikam i i zapew nieniem  
miejsc i żyw ności w schroniskach.

Dosyć znacznie oży wił się także 
w ostatnich czasach ruch turystyczny.

Błędnem jest rozpow szechnione 
m niem anie, ze nad w szystkiem i w gó­
rach drogam i czuw a T ow arzystw o  ta  
trzańskie-

Ani m u się śni o tem.
W  wielu m iejscach ząb czasu 

zniszczył kolorowe znaki dróg. Może 
by Tow . tatrzańskie pomyślało o od­
now ieniu znaków’ farbą więcej wTytrzy 
maią, a na rozdrożach umieściło odpo­
wiednie tabliczki m etaiowe.

Ubecme tu  się wszyrstko od G ą­
sienicy zaczyna i na  G ąsienicy kończy 
z w yjątkiem  w ycieczek, które od po­
gody się zaczynają a na deszczu 
Kończą. T o  też v Tszystkie piękne za­
m iary i pom ysły T ow . tatrzańskiego 
w ykonują sią jakby  krokiem  gąsienicy.

E m o.

gazety polsitie m Ameryce. -
Pierw szych kroków  dziennikarstw a 

polskiego w  Am eryce szukać należy w  
roku 1863.

W ów czas to grono polskich em i­
grantów  zakłada w Now ym  Jorku pismo 
p. t. Echo z  Polski, b łużyć ono miało 
celom politycznym , głów nie też celom 
pow stania styczniow ego było pośw ięco­
ne. Po upadku pow stania, upadło pi­
sm o i przestało w ychodzić w  kw ietniu 
w r. 1865.

Jed n ak ie  ju ż  w  r. 1870, pow staje 
w W aszyngtonie now e pismo p t 
O r'eł Polski, następnie zaś prawne w 
rocznicę pow stają nowe gazety. Jednak ­
że z pism, które pow stały w pierw szych 
latach, zdołało się utrzym ać zaledwie 
kilka, jako to : Gazeia Polska  w Chi­
cago, Gazeta Katolicka  tam że, Zgoda  
założona w  Now ym  Jorku w r. 1881, 
następnie w ydaw ana w  M ilwaukee, a 
obecnie w  Chicago, dalej W iarus w 
W inonie, Polak  w Am eryce w Buffalo 
i K u ryer Polski istniejący już  od lat 
dw udziestu. „

Dzienniki te reprezentują trzy kie- 
runfci. Postępow e dzienniki są  najlicz­
niejsze, potem  idą katolickie, a na koń­
cu socyalistyczne. W szystkie jednakże 
mniej lub więcej s to ją  na gruncie n a ­
rodow ym . W  ostatn ich  czasach pow sta­
ło „S tow arzyszenie gazet polskich11. Do 
stow arzyszenia tego  należy około 20 
pism  polskich, a organem  jego jest 
m iesięcznik  Prasa Polska  drukow ana 
w języku polskim i angielskim.

Tygodników  polskich istnieje rów ­
nież kilka, iako t o . W ielkopolanin, Po- 
lonia w  Am eryce, Praca Polsku,, Patryo~  
ta i wiele innych. Są • one jednakże 
jakby odbitką pow ażniejszych dzień 
nikow.

Obecnie gazet polskich w Am eryce 
Północnej istnieje dziewięć, w Chicago 
cztery D z im n .l  Chicagowską D o m in ik  
narodowy, D ziennik .w iązkow y, D zien­
n ik  ludowy, w M ilwaukee dw a K u ryer  
Polski i N ow iny Polskie, w  Buffalo dw a 
Polak w Am eryce  i Polak A m erykański 
i w Detioit jeden  D zienn ik  Polski.

C zytelnictw o w ostatnich czasach  
w zrosło m epom .ernie A bonuje gazety 
120 tysięcy osób, lecz liczba czytelni­
ków jest znac znie w iększa.

Kongres... zbrodniarzy
W  Am eryce powstał projekt zwołania 

kongresu zbrodniarzy. Jeżęli wierzyć nad­
chodzącym  wiadom ościom , to oryginalny 
ten pom vsł może liczyć na pow odze­
nie. Obok licznych protestów , oaezw ai 
sie cały szereg głosów nader poważ-

Niesłycnanie nizkie ceny.
Stanowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
M aterace  s ia tk o w e 

z druta stalowego i tapicerowane
Polecam również Wieszadła, Bidoty, K o l , 'k i .  
Zasłony do pieców, Kos’ d na i t r-ewo,

Stelarne pod kufry i na  ta ra^o te .

nych, które podobny „kongres" zb ro ­
dniarzy z całego św iata, a przynajm niej 
z drug ej jego półkuli, uw ażają  za na 
der ciekawy eksperym ent socyologiczny. 
Inicyatorem  kongresu jest energiczny 
dr. Ben Reitman. Poświęcił on dw a­
dzieścia lat życia badaniu najniższych 
żyw iołów  zbrodniczych społeczeństw a. 
W iedziony żądzą aw antu r, jako dzie­
cko 10-letnie uciekł z dom u i po długiej, 
pełnej przygód w ędrów ce przybył na­
reszcie pociągiem  tow arow ym  do New - 
Yorku T u  niebaw em  znalazł się na
sam em  dnie nędzy i zetknął się ze 
zhrodn'arzam i. W rócił następnie do dc 
m u, lecz zbudzona żądza przygód nie 
daw ała m u pokoju. W  15 roku życia 
uciekł po raz w tóry. 1 znow u włóczył 
się po przytułkach noclegow ych, po no 
rach złodziejskich. Lecz szlachetna w 
gruncie, chociaż aw anturn icza natura, 
n.e pozwoliła m u utonąć w  tych m ę­
tach. Gdy doszedł do pełnoletności, po­
święcił znaczną część pow ażnej swej 
fortuny badaniom  nad  zbrodniarzam i 
Zwiedził głów ne w ięzienia w S tanach  
Z jednoczonych. W  tym  sam ym  celu 
cztery razy baw ił w  E uropie, zwiedził 
Afrykę, Egipt, T ransyaal, objechał cały 
św iat. — Nie należy jednak  w  osobie 
dr. R enm ana w yobrażać sooie zw ykłe­
go aw anturnika, k tó rem u środki mate- 
ryalne pozw alały na podobny tryb ży­
cia. Um iał on także pracą w ytrw ałą 
zdobyw ać sob!e pow ażne imię nauko­
w e. N a uniw ersytecie w  Chicago skoń­
czył wydział lekarski i otrzyma! stopień 
doktora. P racow ał następnie w' Paryżu, 
w  instytucie Pasteura, oraz we W ło­
szech pod kierunkiem  Lom brosa. Po 
pow rocie do ojczyzny przez czas pe­
wien w ykładał w  Chicago patologię. —  
Praca naukow a nie zm niejszyła, jednak 
zapału dla spraw y „upośledzonych i 
w ydziedziczonych". Dr ReiTman jest 
zdania, że wszelkie częściow e reform y 
w  dziedzinie ustaw  kainych  korzyści 
przynieść nie m oga i tylko zupełnie no­
w y ustrój społeczeństw a ograniczyć 
m oże zbrodniczość, „Zwra< am y uw agę 
na zbrodniarza dopiero w tedy, gdy po-, 
pemił przestępstw o Jest to stanow czo 
za późno. N ależy poznać zbrodniarza 
w tedy, gdy jest w olny". W ychodząc 
z takiego rozum ow ania, socyolog am e­
rykański powziął oryginalną m yśl u rzą­
dzenia kongresu. Św iat m a dowiedzieć 
się bezpośrednio z u st zbrodniarzy, co 
ich popchnęło na drogę przestępstw  i 
czego żądają  od społeczenstw a. Na czas 
kongresu policya pow inna zapew nić 
„członkom " całkowite bezpieczeństw o. 
Najgłośniejsi w łam yw acze am erykańscy 
zapowiedzieli dotychczas sw ój udział. 
N iektórzy odczytają  referaty. Nazwisk 
swych uczestnicy naturalnie nie po- 
daja. W ystąp ią  pod „pseudoninarni", 
pod którym i są  zwani w  św iecie zbro­
dniczym . „Boston Freddie" w ygłosi od­
czyt na tem at: „Przeciętny dochód ro­
czny w łam yw acza". „Cincinnati S lim “ 
zatytułow ał sw ój „21 rok zbrodni, 20 
lat w  w ięzieniu", Prelegent zamierza 
udow odnić na podstaw ie statystyki, że 
najzręczniejsi najszczęśliw si zbrodnarze 
w iększą część życia spędzają za kratą 
w ięzienną. O kobiecie zbrodniarce m ó­
wić będzie głośna „Chicago B ess", zna-, 
ny zaś złodziej --,;Pittśburg Lilly" p o ru ­
szy  tem at „Obowiązki społeczeństw a 
w obec zbrodniarzy" Prócz W ym ienio­
nych zapow iedziano jeszcze szereg cip- 
kaw ych rereratow  „fachow ych . 'W olno 
też będzie v\ziąc udział w obradach 
kongresu niektórym  znanym  socyolo- 
gom, pod w arunkiem  atoli, by mówili 
„rzeczow o" i unikali wszelkich „uw ag 
m oralnych”. Inicyator m a nadzieję, ze 
kongres przyniesie wielką korzyść nau­
ce. W ątpliw e tylko, czy policya sie zgo­
dzi w ydać uczestnikom  „listy żelazne". 
G dyby się nie zgodziła, kongres odbę­
dzie się w sekrecie, w  okolicach New - 
Yorku, najpóźniej we w rześniu.

W sprawie szkarlatyny.
Prezydyuin m iasta uprasza nas

0 zam ieszczenie niniejszego pism a
W  spraw ie epidemii szkarlatyny we 

Lwmwie, padły puDlicznie ciężkie za ­
rzuty  przeciw ko adm inistracyi miejskiej, 
k tóre należy odeprzeć w interesie ogółu, 
który pozbaw iony zaufania do m iejskiej 
słuzoy zdrow ia w  czasie epidem ii, 
m ógłby w ysoce się zaniepokoić o zd ro ­
wie i życie sw oje i sw oich nąibliższycn.

Zarzuty te streszczają  się w  tem: 
1) jakoby adm inislracya m iejska zatajała 
rozm yślnie szkarlatynę; 2) jakoby roz­
myślnie zaprzeczał? istnieniu epidem ii; 
3) jak o b y  dla zw alczania epidemii nic 
nie czyniła.

O w óż co do „zatajen ia" zaznaczyć 
należy na podstaw ie urzędow ych proto­
kółów, że fizykat m iejski począw szy od 
dnia 20. listopada 1907, p-zesyła co­
dziennie do departam entu  sanitarnego 
c. k. N am iestnictw a raporty  o stanie 
szkar'a tyny  z podaniem  imienia, nazwis- 
Ka, wieku i iak najdokładniejszego 
adresu  chorego; takie zaś codzienne ra­
porty w ydaje się tylko w w ypadkach 
epidemii. W  grudniu  1907 r. o tw ar.o  
barak  epidem iczny. R ada zdrow ia, czyli 
stała kom isya zdrow otna m iejska, odby­
w ała posiedzenia w  czasie silniejsz< go 
g rasow ania szkarlatyny następ u jące : 
dnia 22. października .9 0 7 , na którem  
podano stan  zachorow ań na  70 osób, 
kom isya uznała, ze niem a przyczyny Jo  
zarządzeń nadzw yczajnych, dnia 5. listo- 
phda 1907, posiedzenie zw ołane w  sp ra­
wie zarządzeń anticholerycznych, nic 
przyszło do sku tku  z pow odu braku 
kom pletu, na  posiedzeniu z dnia 18. 
stycznia 1908, po w ysłuchaniu  rocznego 
spraw ozdania o stosunkach  zdrow otnych 
w mieście, uchwaliła kom isya na wnio-. 
sek p. dra M ahla lezolueyę w  kierunku 
poczynienia starań u  rządu, by założył 
zakład krajow y do badania choró t za­
kaźnych , nastąpiła potem  przerw a z po­
wodu długiego okresu  w yborczego do 
Sejm u i Rady miejskiej. Po w yborach 
do Rady miejskiej, jedną z  pierw szych 
które się ukonstytuow ały , była właśnie 
stała kom ;sva zdrow otna. N a porządku. 

, dziennym  posiedzenia z dnia 13. lipca 
1908 było . a j ukonsty tuow anie się ko- 
m isyi; b) spraw a epidemii szkarlatyny 
Po w ysłuchaniu spraw ozdania fizykatu 
podnoszono, że epidemia szerzy się 
z pow odu braku  m iejsca na oddziale 
chorób zakaźnych  szpitalika św . Zofii, 
gdzie jest zaledwie 10, w yraźnie dzie­
sięć łóżek, rla 180.000 m ieszkańców  
l.w ow a i 130.0U0 m ieszkańców  pow iatu 
lw ow skiego. Z astanaw iano sie dalej nad  
w szystkiem i zarządzeniam i fizykatu i 
m agistratu  przeciw ko epidemii i uchw a­
lono następujące doraźne ś ro d k i: 1) po­
dać do publicznej w iadom ości fakt 
o tw arcia baraku epidem icznego; 2) z a ­
rządzić, by lekarze m iejscy każdy zgło­
szony w ypadek szkarlatyny spraw dzali 
3) by  lekarze ci, co 8 dni odwiedzali 
dom y, w  których panuje szkarlatyna 
(Co do tego ostatniego, m agistrat po­
szedł dalej w zarządzeniach, gdyż po- 
ruezyl lekarzom  miejskim codzienny,

■ nieu tauny nadzór takich dom ów  »—
1 to az do ukończenia epidemii). Na 
posiedzeniu z  3. sierpnia 1908, nad 
spraw ozdaniem  o chorobach zakaźnych  
dyskusy: wcale nie było.

Z tego więc w ynika, że adm inistra 
cya m iejska z  całą szczerością i roz­
tropnością postępow ała, traktując już 
od 20. listopada 1907 szkarlatynę jaku 
epidem ię; że rząd wiedział o każdym , 
now ym  w ypadku płonicy, o wyzdro­
w ieniach i zgonach z n ie j; że rząd m a­
jąc nadto szczegółow e spraw ozdania 
o czynionych przez adm inistracye m iej­
ską zarządzeniach, aprobow ał je bez 
zarzutu.

N adto c. k. N am iestnictw o, naczel­
ne w ładze w ojskow e, szkoła kaaecka, 
redakeye fachow ych p ism : T ygodnika  
Lekarskiego  we Lw ow ie i Przeglądu  
Lekarskiego  w Krakowie, oraz biura

statystyczne miejskie we Lwowie i Kra: 
kowie o trzym ują stale spraw ozdania ty 
godniow e o wszelkich chorobach zaka 
źnych w e Lwowie. U rzęaow y orgar 
gm iny, D zienn ik  Lwowski, jako  dw u­
tygodnik nie notuje tych spraw ozdań, 
gdyż czytelnicy jego za  późno dow ia­
dyw aliby się o tych datach.

B arak epidem iczny na Janow skiem  
otw orzył m agistral w skutek  zarządzenia 
N am iestnictw a w grudniu  1907 ; a po­
niew aż w  m arcu stan  płonicy był feąr- 
dzo mały i w  baraku nie było ani je ­
dnego chorego, dnia 23. m arca 1908 
barak  zam knięto, o czem  zaw iadom io­
no c. k. Nam iestnictw o, k tóre się te ­
m u nie sprzeciwiło.

O tem , by fizyk miejski sprzeci­
wiał się otw arciu baraku, — niema 
m ow y, bo skoro N am iestnictw o pole­
ciło barak  otw orzyć, m agistrat w  pierw ­
szym  zakresie działania m usiał polece­
nie sp e łn ić ; zaś fizyk nie jest instan- 
cyą egzekutyw ną, lecz jedynie dorad­
c z ą ; aie i jego sprzeciw  na nieby się 
nie przydał i byłby bezcelowym , nic 
m ów iąc o śm iesznej stronie takiego 
ew entualnego sprzeciw u.

W  czerw cu b. r. szpitalik św . Zo­
fii don.ósł m agistratow i, że m ając na 
czas epidemii 15 łóżek (5 dodano kosz­
tem  chorych na inne chorobv), niema 
gdz.a pomieścić zgłaszających się cho­
rych. M agistrat zbadał komisyonalnie 
stan oddziału chorób zakaźnych i na­
tychm iast jak najsurow iej sprzeciwił 
się przyjm ow aniu wiecej chorych (na 
jednem  łóżeczku leżało po dw oje dzie­
ci), a natom iast zaofiarow ał sie do dy- 
spózyci szDitala barak miejski na Ja­
now skiem  Szpiial, nie chcąc jednak 
łożyć na opiekę lekarską i dozór cho­
rych, odniósł się do N am iestnictw a, 
które pism em  z 29. czerw ca 1908 z a ­
rządziło ponow ne otw aicie baraku. 
W ięc pospiesznie zw erbow ano dozór, 
w yszukano lekarza i dnia 2. lipca br. 
znów  b a .ak  na ko iz t gm iny otw o­
rzono.

Podnieść też należy w ydanie w 
grudniu  1907 drukow anego pouczenia 
o płonicy, środkach ochronnych i za­
pobiegaw czych ; o trzym ują je w szyscy 
m ieszkańcy główni dom pw , w których 
pojaw ia sie szkarlatyna Pouczenie to 
w  2 takiadach w ydano już  w  10.000 
egzem plarzach.

Nadto fizykat, dow iedziaw szy się o 
każdym  w ypadku płonicy, w ysyła funk- 
cy o n ary u sza  sanitarnego, który spisuje na 
stosow nym  kw estyonaryuszu  protokół 
podpisują go w szyscy główni w spół­
m ieszkańcy danego domu, na znak, że 
wysłuchali pouczenia, jak  się zachow y­
w ać wobec grożąc ego im niebezpie­
czeństw a.

O tem, jak  suruw em  ale konie- 
cznem , nieraz bardzo tw ardem  jest po­
stępow anie miejskich organów pod 
w zględem  zakazu uczęszczania człon­
kom rodzin chorych do biur, szkół i 
pracowni, dopóki rekonw alescencya nie 
nastąp! i nie zostanie przeprow adzoną 
dokładna decinfekcya — nie potrzeba 
w spom inać, jako  o rzeczy ogOlnie 
znanej.

A dm inistracya m iejska więc, czy- 
to chodzi .a ó sz e ia  działu sanitarnego 
w iceprezydenta dra Kutowskiego, czy 
o fizyka i lekarzy m iejskich, czy o m iej­
ską Radę zdrowia —: spełniła chyba
rzetelnie swe. obowiązki Niesłuszne 
wszelkie zarzuty nie dotykają jej p rze­
to Szkodzą natom iast publiczno sci,.któ- 
ra nie m ając pogiądu bliższego na stan 
spraw y, naturalnym  biegiem rzeczy pod­
daje się uczuciu zaniepokojenia, budzo­
nem u jakby rozmyślnie przez autorów  
tych nam iętnych, choć płytkich ataków . 
T o  pe\vne. że one akcyę utrudnić mo­
gą, a sieją popłoch nieuzasadniony 
w śród m ieszkańców  Lw m ea i obcych. 
W e Lwowie, dnia 31. sierpnia 1908. 
D r T. Rutow ski.
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23 '- , 30 —, 33 —, 43 50. 47'50. do 80'— koron. 818

JI?

Artur Bartosz
kom isow y sk ład  mebli żelaznych, s reb ra  „C hristofle“ , 
tudzież G łów ny  skład porcelany, szk ła  i tow arów  

zbytkow ych,
L w ó w , ró g  uiicy t o p e r n ik a  2. (n a p rz e c iw  a p te k i 

W p. M iko laschri)
TAKŻE 1 NA SR l A JY  M .—iw.CZNE. -------
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Czas odnowii przedpłatę
na wrzesień 1 i i  50 b 
na kwartał 4 „ 50 „ 
do końcai rolra 6 „ — „

K B O M I K A .

Kalendarzyk:
W e w torek rz.-kat. Idziego Up. — 

gi -kat. A ndreja Str
W e środę rz.-kai Justa B. — 

gr -Kat. jam uiła.

M I E J S C O W A .
W czoraiszy nakład „Gońca" był 

już o godzinie 5 -te j popołudniu do osta  
tm ego egzem plarza w y p rzed an y .

Zw racam y uwagę w yborców  I-go 
oKręgu, że k a r t a  l e g i t y m a c y j n a  
w r a z  z l i s t ą  g ł o s o w a n i a  m a  
m u  b y ć  d o r ę c z o n ą  d o  5-go 
w r z e ś n i a .

Kto nie otrzym ał legitym acyi?
Ci w yborcy, którzyby do 5-go 

w rześnia nie otrzym ali kari legitym a­
cyjnych, m ają się zgłosić po nie (i-go 
w rześnia w  czasie od godziny 9-tej 
rano do 1-szej popołudniu, i ud 3-ciej 
popołudniu do 7-mej w ieczór do miej­
skiego urzędu targow ego (w ratuszu, 
parter, strona zachodnia), zaś w dniu 
w yboru, t. j. 7-go w rześnia od godziny 
S-mej runo do 4-tej popot.

Kto zgubił legitym acyę?
D uplikaty kart legitym acyjnych 

w ydaw ane Dędą w dniu w yboru t. j. 
7-go w rześnia od godziny 8 mej rano, 
do godziny 4-tej popoł w  miejskim 
urzędzie targow ym

Dla w ykazania tożsam ości osoby 
przy żądaniu w ydania duplikatu lub 
odebraniu rnedorę^zonei Karty legitym a­
cyjnej, należy przynieść aoKumenty 
osobiste, a więc': m etrykę urodzenia,
dekret, paszport w ojskow y, książkę 
służbow ą lub tp.

W zasłużony spoczynek po pracy
zaw odow ej ustąpił p / J  ózef S c h  r e i b e r, 
•dyrektor centralnego urzędu telegra­
ficznego na  głównej poczcie w e Lw o­
wie. Z tej też okazyi w przedostatnią 
niedzielę odbyło się uroczyste pożegna­
nie ustępującego dyiektora przez pod­
w ładny m u personai urzędników  i u rzę­
dniczek pocztow ych.

W  nader gustow nie ozdobionej 
kwiatami i dyw anam i sali telegrafu ze­
brali się w szyscy, pragnąc ogólnie sza­
now anem u i kochanem u naczelnikowi 
w yrazić ostatni raz s ło w a  wielkiej ży­
czliwości, oddania i pow ażania A za­
służył na nie sobie p. Schreiber najzu 
pemiej. Stary weteran polski, urodzony 
w r 1848, bojownik styczniow ego 
pow stania, przez cały czas sw ego u izę 
dow am a zachow ał tę dziwną i nie­
codzienną doDroć , wyrozum iałość i dar 
z jedm  warna sobie serc iudzKich, Suro­
wy, ale i oddający sw em u podw ładne­
m u to, co mu się należy, uznający pra­
cę, bo pracę sam  kochający, traktowTał 
zaw sze sw ój personai z najw yzszem  
poszanow aniem , a le i rygorem , miłością 
ale i sum iennością. Nie dziw  więc, że 
Z chw ilą, gdy ustępow ał w szystkie 
przyw iązane doń serca zabiły niekła­
m anym  żalem.

Pożegnanie p. S ch rtibera  przem ie­
niło się w  inanifestacyę serdeczną i 
ogrom m e miłą. U stępującem u naczelni­
kowi w ręczono dar pam iątkow y a na 
zaKonczenie uroczystości pożegnano go 
bankietem  na Strzelnicy.

P iszą nam z m iasta. W yczytaw szy  
w gazetach o kilku w ypadkach za tru ­
cia grzybam i a znając  przezem nie do­
św iadczony i niezaw odny środek lecze­
nia, posyłam  go, myśląc, że um ieszcze­
nie go y obecnym  sezonie grzybow ym ,

będzie z pożytkiem  dla szerszej ptibli 
czności.

Przy pierw szych oznakach zatru- 
cia jakoto : nudności, bólów’ lub osła­
bienia z mdłościami należy jak  n a j 
s p i e s z n i e j  zażyć środka spraw iają­
cego wymioty, gdzie możność ku  tem u 
przepłukanie żołądka, abv przedew szy- 
stkiem  w yrzucić pozostałe w  żołądku 
grzyby

T rzeba mieć przegotow aną czarną 
kaw ę i pić ją  jak  najwięcej co parę 
m inut i zadaw ać hegary  z czarnej ka- 
w y . Do kilku godzin niebej pieczeństw o 
jest usunięte,

W yratow ałam  w  ten sposób wielu 
zatru tych  na wsi, podczas gdy środki 
użyte przez lekarza, okazały się bez­
skuteczne i zatruci poumierali.

Płonica. Kom unikat fizykatu miej­
skiego.

W  dniu 28. sierpnia b. r. przybyło 
chorych na płonicę

W  oKręgach sanitarnych I. (Żół­
kiew skie) 11, II. (Łyczaków) — , III. (Zie­
lone) 1, IV. (C horążczyzna) — , V. 
(Nowy Św iat) 5, VI. (G ródecka) 13, 
VII. (Śródmieście) 2, w ojsko — , o b cy — . 
Razem 32.

U m arło 2, w yzdrow iało 2, razem  
ubyło 4.

Pozostało w  leczeniu:
W  okręgu sanitarnym  I. 70, II. 7, 

III. 10, IV. 1, V. 32, y li 60, VIL 15, 
osób. Razem  247 osób.

W  dniu 30. sierpnia 1907 przyby­
ło chorych na płonicę w  I. okręgu sa ­
nitarnym  2, II. — , III. 2, IV. — , V. 
1, VI. 10, VII. — . -Razem 15 osób.

Pozostaje w  leczeniu:
W  I. okręgu sanitarnym  66, II. 7, 

III. 13, IV. 1 V. 32, VI. 71, VII. 14. 
Razem  204 osoo.

W  szpitalach leczy się 49 osód. 
Razem 253 osób.

Lokalu na pom ieszczenie kom isa- 
r>atu dziel. I. poszukuje m agistrat. 
Jestto doprawdy fakt, godny zano tow a­
nia, nora bow iem , w której mieści się 
obecnie ten urząd, u rąga wszelkim  m o­
żliwym  w ym ogom  nygieny tak  datece, 
że M agistrat jako w ładza sanitarna, po­
winien oył „z urzędu lokal ten zam ­
knąć".

Onegdaj odbyła kom isya pod prze­
w odnictw em  w iceprezydenta p. Eplera 
rewizyę poleconych do w ynajm u lo­
kali, z których żaden nie został u zn a ­
nym za odpow iedni. Polecono przeto 
zast. kierów K om isaryatu dzielnicy I., 
by w yszukał odpowiedni loKal jak naj­
rychlej.

Aby Kom isaryatow i przyjść z po­
mocą — podajem y fakt, niniejszy do 
wiadom ości Właścicieli dom ów, posia­
dających sw e realności w  dziel. I., by 
sw e oferty tam  wnosili — nadm ienia­
jąc, że nabędą „lokatora spokojnego, 
bezdzietnego płacącego czynsz regu­
larnie".

Nasz rep o rte r pisze
Czy Szan Redakcya już soDie 

zrobiła czerw oną łopatę? Któremi uli« a- 
mi będzie ja  nosić? Jabym  radził. S ta­
ry Rynek, Żółkiewską, S tarotandetną, 
Cybulną, F u n n an sk ą  i podobne źrodli- 
ska rnętów lw ow skich, a będzie dobry 
skutek Oziębłość naszego obyw atelstw a 
w spraw ie w yborów  jest zupełnie wy­
tłum aczona. Proszę posłuchać. W e L w o­
wie m am y okręgów sześć. W  czasie 
ogólnych w yborów , całe detachem ent 
hyjen w yborczych rnusi się na sześć 
kaw ałków  rozparcelow ać i operow ać 
na całym  terenie Lw ow a. Obecnie w y­
bory rozciągają się tylko na jeden  o- 
kręg pierw szy, gdzie arm ia hyen  siły 
sw oje skoncentruje i w ybory przepro­
wadzi sam a, w yręczając obywateli, k tó ­
rym poprostu szkoda czasu  tracić na 
takie bzdurstw a jak  w ybór jednego 
posła i to socyalisty w dodatku. Pra­
w da, jacy  to m ądrzy ludzie ci nasi koł­
tuni 5

D ruga rzecz. W  Jarosław iu o tw ar­
to w ystaw ę przem ysłow o-rolniczą. W y­
staw ę tę zwiedzili już  ex offo m arsza­
łek kraju  i nam iestnik, a  zwiedzi ją  
leszcze Liga pomocy; przem ysłow ej.

Pozatem  Lw ów  albo wyśle jakiego ru­
dego psa, albo go wcale naw et nieł 
wyśle. Bo naw et i rudego psa szkoda 
fatygow ać. Przemysł, rolnictwo —- phi. 
albo u  nas jest jaki przem ysł lub roi 
nictwo ? Co tu  spokojnym  ludziom gi­
tarę zaw racać nadarem no? Gdy Dy tam 
jakie spirytualia za darm o rozdawali, 
albo szafowali godnościam i, to insza 
urszość —  ale co tu  aużo  gadać. Ja 
wcale na tę  w ystaw ę nie pcjadę i za 
moim przykładem  Lwów' cały z pe­
w nością tab sam o postąpi. Co Redakcya 
pow iada? jarosław skie pierniki ? Ee, 
a  czy u  n as  mało jest „pierników ". 
U  nas co drugi człowiek to  piernik

T o  w szystko co wyże;, powiedzia 
no — to furda. Baoskie lato się za­
czyna, kwitnie w  polu pajęczyna, jak  
z pew nością napisze sonet jaki nadw or­
ny poeta Szan. Redakcyi. Ja  lubię 
w szystko, co babskie, a  w ięc i babskie 
lato z wielką, z wielką rew eiencyą w i­
tam  i będę się starał za  pom ocą bon 
gouThu zaczerpnąć natchnienia i jaki 
piękny sonet na cześć właścicielek te­
go lata nap ,sad  Zapytuję jednak  z gó­
ry, po ile Szan. R edakcya da od w ier­
sza r Bo jeśli ja  zszedłem  do tego s to ­
pnia na dziady, że na poezyi chcę za­
rabiać, to niecn przynajm niej w iem  za 
co ? Z dw udziestu  halerzy  od w iersza 
ani jednego nie spuszczę. Ja  z zasady 
nigdy nic me spuszczam , co m niejszem  
do wiadom ości publicznej podaję i pro­
szę Szan. Redakcyę o pożyczenie w a­
lizki, bo jadę na  w ystaw ę do Pragi. .

Mianowania. Cesarz zezwolił na 
przeniesienie radcy sąd u  krajow ego 
w yższego w sądzie krajow ym  w  K ra­
kowie Zdzisław a K atyńskiego na jego 
prośbę dc sąd u  krajow ego w yższego 
w  Krakowie, zam ianow ał radcę dra 
Teofila M atusiuskiego w  sądzie obw o­
dow ym  w  N. S ączu raacą  sądu kraj. 
w yższego w  sądzie krajow ym  w  Kra­
kowie. radcę sadu krajow egc Hiero­
nim a Błonarowicza radcą sądu  kraj. 
w yższego w  Krakowie, radcę sądu  ob­
w odow ego w  T arnow ie  dra W łady­
sław a Kruczkiewicza radcą sąau  k ra­
jow ego w  sądzie obw odow ym  w Rze­
szowie.

Wiener Z  tg. ogłasza m ianow anie 
profesora praw a kościelnego na un i­
w ersytecie w  C zerńiow cach dra W al­
tera H oerm anna, zw yczajnym  profeso- 
ręin tego sam ego przedm iotu na  uni­
w ersytecie w  Insbruku

N am iestnik zam ianow ał inżyniera 
m iejskiego w  GródkL Jagiellońskim, 
Em ila W ekluka, adjunktem  budow ni- 
ctw a w galicyjskiej państw ow ej służbie 
budow nictw a, przydzielając go uo od­
działu budow niczego s ta ro stw a  w Kra­
kow ie

Sąd krajow y w yższy  w  Krakowie 
zam ianow ał auskultantaini, p raktykanta 
konceptow ego skarbu  T adeusza  Zawi- 
lińskiego i praktykantów  sądow ych: 
Em ila D w orzańskiego i Stanisław a 
W itka.

S. p. M arya Biegowa, zona czionKa 
redakcyi Słoioa Polskiego, p. S tan isław a 
Biegi, zm arła we Lw ow ie po dłuższej; 
ciężkiej chorobie, osierocając troje 
dzieci. Ciężko dotKniętemu tą  wielką 
stra tą  p. Biedze, zasyłam y serdeczne 
w yrazy współczucia.

Z pod znaku półksiężyca i wytry 
cha A resztow ano wczoraj W alentego 
W alt-nczuka za kradzież uprzęży na 
szkodę Maryi W agnercv,’ej, właścicielki 
dorożek, u Której W alenczuk był zaję­
ty Pod klucz dostał się rów nież Kazi­
mierz H ałas, 22-letni notow any złodziej, 
który przed kilku dniami skradł na 
szkodę Anny H assow ej, zony katary­
niarza 24 koron i parę bucików . T uż 
obok sklepu pp. H am pera i Schillinga, 
złożono wczoraj na chodniku około 
20 pak, tak, ze zatam ow ano kompletnie 
kom unikacyę. Na stercie pak, stal ro­
botnik Zygm unt Kriger i sieKierą rozbi ­
jał paki. Nagle w ym knęła m u się z rąk 
siekiera i uderzyła w  czoło 10-letmego 
Z ygm unta Bindera, syna dandlarza sta­
rzyzną. Chłopak nieprzytom ny padł na 
ziemię. Policyant pełniący w pobliżu 
służbę, odstawił zranionego chłopca na

staeyę rituWcowit. gdzie »nu o#:»j«os' , 
szczęściem  niezbyt -ciężka, rafię.- I’ Jó ­
ze fó w  Horrit-seliowi, rusznikarzow i 11. 
p. art.deryi skradziono onegdaj- a  nu- y 
row er marki olurnbia warfośći ISO ko­
ron, >

Tram w aj konny idzie na bęben. 
Linia tram w aju konnego począw szy cd 
placu Cłowego aż do gm achu Ka^y 
oszczędności została dziś rano zniesio­
na Odtąd kursow ać więc bedą w czc 
tram w ajow e tylko oa  Kasy oszczędno­
ści na kolej i od pl. G ołuchow skich 
pod rogatkę żółkiewska.

Kupno dóbr Zatora. Dobra Zator 
kupuje, ja k  donosi Słowu Polskie, arcy- 
książę Karol S tefan z Żyw ca w  spół­
ce z pew nem  konsoroyum  w ten spo 
sób, ze arcyksiążę zostaw ia sobie lasy, 
spółka zas bierze grunty  i staw y na 
paiuelacyę w pojedyncze folwarki.

C hoazą pogłoski, że grunty  w 
Oświęcimiu kupują  od ornej spółki P ru ­
sacy, co, gdyby się sprawdziło, byłoby 
m tobliczoną stratą dla kraju, nie m ó­
w iąc także o gospodarstw ie rybnem , 
które w  Zatorze tak w ysoko stoi, że 
znane ono jest daieko w  Europie.

Odznaczenie lwowskiej firmyc T u ­
tejszy przem ysłow iec pan Michał Hac- 
kel, właściciel sk ładu gram ofonów  i ro­
w erów  w  P asażu  M ikolascha, odzna 
czony został m  w ystaw ie w  K arlsba­
dzie d y p l o m e m  h o n o r o w y m  
d o  z ł o t e g o  m e d a l u .  T o  w yszcze 
gólnienie sw ej firmy zaw dzięcza p. 
H ackel nadzw yczajnem u doborow i i so­
lidności sw ych tow arów , które zjeanaly 
m u uznanie naw et u  tak pedantycznych 
Niem ców i w ym agających dużo pod 
w zględem  przem ysłow ym  Czechów.

TUTKI „ABA" z  patent, ochran ia­
czami odznaczone zostały na od­
bytej w łaśnie w ystaw ie hygiem- 
cznej w K arlsbadzie krzyżem  ho­

norow ym , m edalem  wielkim  złotym i 
dyplomem honorow ym .

OTEL KRAKOWSKIE
w e L w ow ie, pl B ernardyński 8,
posiadający 45 pokoi frontowych — 
”, zorowo urządzonych, mieszczący 
się w śródmieściu. Pokoje dziennie 

od kor- 1-^0 począwszy, miesięcznie według 
umowy. Hotel posiacm renom ow aną restau- 
racyę i zajazd 813 ZARZĄD.

Z  K E A J U .
Mord pod Chrzanowem. Przed ty 

dniem doniósł Goniec telegraficznie, że 
leśniczy Stanisław  Zięba, z m iejscow o­
ści M entkor (?) koło C hrzanow a w  po­
wrocie do dom u z lasu został w  okro­
pny sposób w śród bestyalsk.ego pastw ie­
nia się nad nim zam ordowany przez 
wyroDników dziennych Marcina M o­
skala, Jana  B ębenka i W iktora Pałkę. 
Zbrodniarze popełnili mord z zem sty, 
poniew aż kilkakrotnie zostali przez Zię­
bę przychw yceni na gorącym  uczynku 
kradzieży w lesie i ukarani sądow o. 
Rzucili się oni na leśnego, powalili na 
ziemie, wepchali m u do ust ziemi i 
m chu, przebili gardło nożem i następnie 
zwolna rozłupali mu czaszkę ciężar­
kiem kilogram ow ym . Źandarnierca na 
tycnm iast schw ytała m orderców  i od 
stawiła do C hrzanow a.

O kropną tę scenę przedstaw ia n a ­
sza dzisiejsza rycina.

Napad na pociąg. W  nocy z 27 go 
na ‘28-go z. iii banda parobczaków  
uzbrojona w  koiy i rewolwery, napadła 
na pociąg ciężarow y na przestrzeni 
C zerniow ce-llatna. N apad miał miejsce 
przed sam a stacvą kolejow ą w  Hatnie. 
N apastnicy skradli trzy worki z m ąką, 
poczem  korzystając z ciem ności nocy 
zbiegli. Nim się służba kolejow a zoryen- 
tow ała, napastnicy byli już daleko Je­
den z brem zerów  kolejow ych, który byl 
przy tym  pociągu, został przez napastni­
ków  kijami dotkliwie obity O w ypadku 
tym pow iadom iono m iejscow ą zanćar- 
m eryę, jednak nie zdołała ona wykryć 
spraw ców  napadu.

Restauracja i Pokój do śniadań L w ów , Rynek 1. 27,

poleca zn ak o m ity  bufet, d o b o ro w ą  kuchnię, zaw sze  ś w i e ż e  P iw o o ło m u n ie rk ie  i pilzneńskie z b row aru  m ieszczańskiego w Piizme
Przyintuie abonam en t na obiady , ko lacye  po cenach jak najniższych. -—  ........  U sługa skrzętna i rzetelna.
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Wycieczka na w ystaw ę do Pragi 
i Wiednia (4-go w rześnia). Komitet tej 
wycieczki zaw iadam ia, że postara się 
o trzy luo czterogodzinne zatrzym anie 
się pociągu w  Jarosław iu (w powrocie) 
dnia 10-go w rześnia, jeźli znaczna 
w iększość uczestników  za  tem się 
ośw iadczy w drodze (dnia 5-go w rze­
śnia).

Pociąg nasz przybędzie do Jaro ­
sławia, dnia 10-go w rześnia o godzir.ie 
3 '39  popołudniu, przeto m ożem y w yzy­
skać tę w yborną sposobność zw iedze­
nia starannie urządzonej w ystaw y w  
Jarosław iu. Zatrzym anie się to tem  bar­
dziej zestroi się z celem wycieczki na­
szej, że nie urządzam y jej, ani dla spa 
ceru, ani dla rozryw ki, lecz głównie 
dla przysporzenia uczestnikom  juk naj­
więcej korzyści zaw odow ych, czy ogól­
nych ze zw iedzenia w ystaw y.

N iejeden m om ent porów naw czy 
działu wielkiej w ystaw y pragskiej z od­
powiednim  działem skrom nej (a  naszej) 
w ystaw y w Jarosław iu, bedzie nam  w y­
soce użyteczny.

W e W iedniu, dnia 9-gO w rześnia 
(dzień cały) uczestnicy będą opruw a- 
dzari przez czterech przew odników  fa­
chow ych (Polaków ) w  m uzeum  techno- 
logicznem, a dyrekcya tego m uzeum  
porobiła już  nam  w szelk:e możliwe uła­
tw ienia i ustępstw a. Rodan nasz p. Till 
będący w  zarządzie m uzeum  zajął S i ę  

tem troskliwie. Poczyniliśm y kroki przez 
prezesa „O jczyzny1* p. Szczepaniaka 
we W iedniu , który zajął sie bardzo, po 
obyw atelsku w szystkiem i przygotow a­
niami dla nas, o uwolnienie nas od 
taksy w stępu po 1 k o n n ie  od osoby 
w każdem  z obu m uzeów  nadw ornych. 
Przypom inam y, że biuro kom itetu, sprze­
dające bilety i udzielające inform acyi, 
mieści się we Lw ow ie przy ul. Bajki 
h 2. N adto sprzedają b ilety : sklep p.
Brornilskiego, cukiernia p. Sutschka 
(pl. Maryacki), sklep p. Buryanowej 
(ul. Sykstuska) i cukiernia Zakopiańska 
p. Stefanickiego, ul Sapiehy przed Po­
litechniką).

Za kom itet w ycieczki:
M. P a szku d zh ,, przew odniczący.
J . Nuworoliski, zast. przewodn,

Handei w Królestwie Polakiem. 
W  dw utygodniku Spote%n, p W acław  
Kryński um ieszcza bardzo ciekaw ą ta ­
belkę, w ykazującą udział Polaków , ży ­
dów i innych narodow ości w  handlu 
w Królestwie Polskiem .

Przedstaw ia sie ona jak  następu je:
°/. 10 % °l10Żydów Pula innych

ków nar.
Handel zbozem 94 1 , 6 0 ’6
H andel skóram i, fu tra­

mi itp. 93*1 6*0 0 8
D robny handel za po­

m ocą rozw ożenia i
S l-4roznoszenia 7*7 0*9

h an d e l w vrobam i me­
talow ym i, m aszyna­
mi i bronią 87 '9 10*1 2*0

Handel tkaninam i i ar­
tykułam i ze stro ju  86-3 10-4 3-3

Handel przedm iotam i
użytku dom ow ego 84*0 14-0 2-0

H andel bydłem , koń­
mi, ow ocam i ?tp. s 3 ’0 15’3 1’7

H andel budulcem  i
opałem 80*5 17*8 1 7

Handel pozostały mi
produktam i gospo­
darstw a wiejskiego 79*9 17-5 2 ’6

Pośrednictw a handlo­
we 77*5 17*8 4 ’7

h an d e l innym i przed­
miotami 70*1 26 '5 3-4

H andel galanteryą i
przedmiotami z dzie­
dziny nauk , sztuki
i t. d. 5 7 ’2 40*5 2*3

H andel trunkam i 5 2 1 38-6 9 ’3
Restaurącye, hotele,

pokoje, um eblow a­
ne i kluby 38-6 52-8 8 ’6

O kazuje się tedy, że w  Królestwie
handlem  trudnią się w olbrzymiej 
w iększości żydzi: w śród kupców  i h an ­
dlujących jest ich od 70 do 94 proc.

Word w Kaczyce. S traszne m order­
stw o popcl żono w nocy z 25. na 26.

bm. w  K aczyce na Bukowinie. Do mie­
szkania szynkarza Ignacego Mayera 
wtargnęły w  nocy dw a uzbrojone w  re­
w olw ery indyw idua i zażądali, w ydania 
pieniędzy i klejnotów. Gdy Mayer się 
w zbraniał, bandyci dali do niego kilka 
strzałów, tak, że M ayer na m iejscu w y­
zionął ducha, poczem  związali jego zo 
nę, zakneblow ali, w łożyw szy jej m okrą 
chusteczkę w  usta , przyczem  pob.li ją  
w  straszliw y sposób. N astępnie splą­
drow ali kasę, w  której znaleźli jednak  
tylko 400 koron i opuścili m ieszkanie. 
Gdy bandyci szli drogą spotkali pew ne­
go włościanina, do k tórego równie: dali 
kilka strzałów. Żona zam ordow anego 
M ayera t ów  w łościanin są  ciężko ran­
ni i życiu ich grozi pow ażne niebez­
pieczeństw o. Po spraw cach m ordu ślad 
zaginął.

M orderstw o to w yw ołało w  całej 
okolicy wielkie w rażenie. Syn zam or­
dow anego M ayera, który jest urzędni­
k o m  kolejow ym  przy D yrekcyi kolei 
w Stanisław ow ie został telegraficznie 
zaw iadom iony o strasznym  w ypadku, 
jaki spotkał jego rodziców  i natych­
m iast przybył do Kaczy ki.

Utonął. W m iejscow ości Jakobany  
(B ukow ina) znaleziono w  potoku zw ło­
ki 12-letniego Jatikłft Schneidra, który 
tam  utonął.

Z  l i t e r a t u r y  i s z t u k i .
R epertuar tea tru  miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera): ■
We wtorek: „Posłaniec Nr. ót>6o“, 

operetka
We środę: „Nitouche**, operetka.
We czwartek: „Czar walca**,operetka.
W piątek: „Mąż z grzeczności’*, ko- 

med>a w 3. aktadi.
W soboię. „Posłaniec 6666“ operetka

T E L E G R A M Y .
Cesarz zdrów.

Wiedeń. Cesarz trw ale cieszy się 
najlepszem  zdrowiem. N iew ątpliw y jest 
udział cesarza w m anew rach w  zacho­
dnich W ęgrzech. T ak  głosi w czorajszy 
biuletyn.

Dymlsya min. Ebenhocha.
Wiedeń. D ow iadujem y się, że mi­

nister rolnictw a w ystosow ał do prezy­
denta m inistrów  pismo, w  którem  po­
w iada, że w praw dzie ze w zględów  
ogólno - państw ow ych współdziałał w 
ak tyw ow aniu  trak tatu  handlow ego z 
Serbią, jednakże usposobienie kól ag rar­
nych  jest tego rodzaju, iż nie pozw ala 
m u spodziew ać się, aby  mógł skute­
cznie popierać interesy agrarne, —  dla­
tego też czuje się spow odow any zgło­
sić sw ą dymisyę.

Prognoza.
Wietisń. W  Galicyi w schodniej i 

z ach o d n ie j: Po większej części po­
chm urno, mierne w iatry, stan  inalo 
zm ieniony, pogoda niestała, zw olna po­
lepsza się.

M inister M archet u stępu je?
Wiedeń. Z Ischlu donoszą, że m i­

nister ośw iaty dr. M archet miał się po­
dać do dym isyi. W  dobrze poinform o­
w anych kolach narodow o-niem ieckich 
zaprzeczają jednakow oż tej wieści.

Skandal Dariartifintarno-przemyslowy.
Wiedeń. Jak  donosihsm y niedaw no 

o „skandalu** odkrytym  w  miejskiej 
Radzie w Pradze, obecnie w  tej sp ra­
wie o dostaw ę ru r w odociągow ych 
w yszły  bardzo skandaliczne historye. 
G łównym  m acherem  kartelu żelaznego 
był dyrek tor K estranek, który rozw ście­
czony, że Rada m iejska w Pradze od­
dala dostaw ę hu tom  francuskim , rzucił 
insynuacyę p rzekupstw a jej i szeregow i 
polityków  czeskich. Szalał formalnie, 
że odkryto jego ttłasn c  m achm acye i

brudne spekulaeye, że złam ano jego 
m onopol i położono kres jego lichwie 
na niekorzyść całego państw a.

T o  sam o zarzucił Kestranek m ini­
strow i handlu Fiedlerowi, dr. Róssiowi 
i posłowi Brdiikowi.

Obecnie żąda K estranek, aby Rada 
miejska pociągnęła go do sądu. W  są ­
dzie dostarczy Jow odow  praw dy.

N iewątpliw ie zarów no m inister 
handlu  dr. Fiedler, ja k  i szef sekcyi 
Róssler. o-az poseł Brdlik nie przyjm ą 
spokojnie zarzutów  pana K estranka. 
Cokolwiek się w tej spraw ie stanie, 
jedna rzecz jest p e w n a : kartel żelazny 
należy złam ać, cła ochronne na żelazo 
zniszczyć, lichwie żelaznej, niszczącej 
dobrobyt A ustryi, trzeba położyć kres. 
W ted y  i Korupcya zniknie 1

< A w antury dem onstracyjne
O straw a Odbyły się tu, zakazane 

sw ego czasu z pow odu ospy, czeskie 
i niemieckie uroczystości w  H ruszow ie 
i mimo deszczu 700 Czechów' i lOoO. 
N iem ców przybyło do O straw y na u ro ­
czystość. Dzięki zarządzonym  środkom  
bezpieczeńsfwa spokój panow ał przez 
całe popołudnie. W ieczorem  przyszłe 
dc starcia m iędzy obu stronam i, które 
rozdzieliła skonsygnow ana żandarm erya. 
Jeden  robotnik lekko ranny.

Rozpalone węgle pod nogami.
T eheran . O negdaj przybył N azar 

es Sallanech na  polecenie szacha do 
T ebris i odbył przegląd w ojsk. Podczas 
tej parady, gdv w ojsko było jeszcze 
z bronią w  ręku w  szeregu, pow stańcy 
pod wodzą chana Satare, jednego z przy­
w ódców  stronnictw a parlam enfarnego, 
rozpoczęli ostrzeliw anie w ojska, p rzy­
czem  800 ludzi miało zginąć, lub też 
odnieść rany. Od tego czasu trw a  bez­
ustannie w alka. Grozi Drak środków  
żyw ności, w obec tego położenie jest 
bąidzo  groźne.

Skandal skanoaleni pogania.
Uzbona. W  ostatnich dniach miał 

tu  m iejsce now y skandal polityczny. 
D yrektor zarządu  tytoniow ego podał do 
wiadom ości, że otrzym ał liczne listy od 
w ybitnych osobistości, a m iędzy tymi 
od b yłych m inistrów , z propozycyą, aby 
dochód z m onopolu tytoniow ego, w yno­
szący 37 milionów franków  rocznie, 
zredukow ał w budżecie do jednej trze­
ciej części, a resztę rozdziefił m iędzy 
interesow anych. Rząd zarządził w  tej 
spraw ie surow e śledztwo.

T ragiczna kąpiel.
Abbazia. W czoraj zdarzył się tu ­

taj tragiczny w ypadek podczas kąpieli. 
Porucznik załogującego we Lw ow ie (?) 
pułku huzarów  Paw eł B ernatow icz pro­
dukując się skokiem  do wmdy, po kil­
kakrotnych próbach skoczył tak nie­
szczęśliwie, że na m iejscu poniósł 
śmierć.

Jeden z jegu kolegów, k tóry  sko ­
czył na ratunek  w ydobył już tylko 
trupa.

Akcya pokojowa Japonii.
Tokio. Progi am finansow y rządu, 

)aki na  w czorajszej radzie ministeryal- 
nej ustalono, obniża wydatki o 20 m i­
lionów funtów  szterlingów, z czego 
przypada 30 proc. na w ojsko lądow e, 
a 10 proc. na flotę m orską. Prezydent 
m inistrów  m arkiz K atsura ośw iadczył, 
że w ystaw a św iatow a m usi być odro­
czoną do roku 1913, gdyż przygotow a­
nia do niej nie są  dostateczne i będzie 
w tym  celu potrzehną także pożyczka, 
która nie da sie pogodzić z program em  
finansow ym  rządu na najbliższych 
5 lat.

Konflikt argentyńsko-brazylijski.
Londyn. Z B uenos Aires donosz 

że parlam ent argentyński uchw alił kr. 
dyt w  sum ie 55 milionow dolarów n 
w zm ocnienie floty w ojennej i arty len  
w obec m ożliwego starcia zbrojneg 
z Brazylią. Rząd brazylijski wysłał po­
dobne agentów  do E uropy  po zakup 
broni.

0 szkolę polską.
M orawska O straw a. O negdaj od­

było się tu  zgrom adzenie, w którem  
wzięło udzia! przeszło 5000 robotni­
ków  polskich i czeskich. Przem aw iali 
posłow ie D aszyński i P rokesz i u ch w a­
lono dom agać się zaiożenia szkoły sło­
w iańskiej w  M orawskiej O straw ie Po 
zgrom adzeniu uczestnicy  jego ruszyli 
w  pochodzie pod ratusz, gdzie repre­
zentantom  m iesta w ręczono m em oryał, 
dom agający natychm iastow ego otw o « 
rżenia szkoły poiskiej w  M orawskiej 
O straw ie.W ieczorem  przyszło do ostrych 
starć m iędzy Niemcami a C zecham i; 
wiele osób jest ranionych. Czesi napa­
dli także na w ychodzących w  nocy 
z restauracyi urzędników  fabryki witko- 
wickiej i pobili ich.

Podpalenie Konstantynopola.
KonstantyilODOl. Policya skonsta­

tow ała, że od 25. do 28 z m. było 17 
w ypadków  w ybuchu pożaru, z tycn  8 
podłożonych. Jednego podejrzanego o 
podpalanie i jednego przyłapanego na 
podkładaniu ognia, uw ieziono. Spraw cy 
innych podpaleń niewiadom i.

Wilhelm II. trzym a mowę.
S trassbu rg . Podczas bankietu  w y­

głosił tu  przedw czoraj cesarz W ilhelm 
następujący to ast: „Cieszę się, że m o­
gę w am  w ypow iedzieć moje najgłębsze 
przekonanie, iż pokój europejski nie 
jest zagrożony ; opiera się on na tak 
silnych podstaw ach , że nie m ógłby tak 
łatw o być obalony ani zapom ocą pod­
judzali i oszczerstw  ani przez zaw iść 
jednostek. Silną rękojm ią pokoju jest 
w  pierw szej linii sum ienie książąt i m ę­
żów stanu  w  Europie, którzy są w o­
bec Boga odpowiedzialni za  życie i po- 
inyślnosć poddanych ich rządom  ludów . 
Pow tóre jest życzeniem  i w olą sam ych 
narodów , aby w śród pokojow ego roz­
w oju korzystać z wielkich zdobyczy 
rozw ijającej sie kultury i próbow ać 
sw oich sił w  pokojow em  w spółzaw o­
dnictwie. W reszcie zabezpieczony jest 
pokój także przez naszą silę na  m orzu 
i na lądzie, p r z e z  n a r ó d  n i e m i e ­
c k i ,  s t o j ą c y  p o a  b r o n i ą .  Niem­
cy dum ne z ogrom nej bitności sw ego 
w ojska i miłości honoru  sa  zdecydo­
w ane tak pielęgnow ać i rozw ijać uczu­
cia sw oich poddanych, jak  tego w ym a­
gają w łasne interesy, nie czyniąc przy- 
tem nikom u ani przykrości ani przy- 
sługi“ .

T regedya skrzypka
W enecya Skrzypek Ludw ik Ellero

człowiek w  w ysokim  stopniu zdener­
w ow ani', od dziesięciu m iesięcy za­
ledwie żonaty  i ojciec jednego dziecka, 
nie mógł w ostatnich czasach zapraco­
w ać na u trzym anie sw ej rodziny. Od 
ośm iu dni leżał w  łóżku, a lekarz za­
broni! m u przez dłuższy czas gry na 
skrzypcach. T o  doprow adziło go do 
rozpaczy. K orzystając z nieobecności 
żony, zażył silną dozę a iszen iku  i do­
stał strasznych  boleści. T o  spow odo­
wało go do przyspieszenia zgonu w in n y  
sposób. Przerżnął sobie b rzy tw ą żyły 
na rękach i na szyi, poczem  zebrał 
ostatek sił 1 rzucił się z trzeciego pię­
tra na bruk. Śmierć nastąpiła na ty ch ­
miast.

N A D E S Ł A Ć
Po pięćdziesiąt groszy za 1 w iersz Detitowy. 
Z a  r u b r y k ę  t ę  R e d a k c y a  n ie  bierze o d p o w ie d z ia ln o śc i

ZAKŁAD DENTYSTYCZNA
DOCENTA UNIW. LWOWSKIEGO

Dra TEODOR* BQHOS!EW!CZE
GODź.. ORDYN CD 9--3 POPOŁUDNIU 

L W Ó W , JA G IE L L O Ń S K A  7.

m m m m m

U J f S n K i  fabryki nr. D rohojowskiego 
\ l  ■ li* ’ SI a i s  w Boiar a wicach we wszyst­

kich smakach. Cognac francuski firmy Lucian et Poucauld Co. 
Cognac cała outelka kor. 7- Cognac Distalerie Franc. cała bu­
telka kor. 3’20. */a kor. 1’80, rL kor. /. Ruin prawdziwy brem- 
ski cała butelka kor 3 50. Ąf kor. 1'75. lji kor 1 - ...... poleca
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K R O N I K A .
KoiO Jeża T S. L. zaprasza swoich 

członków na nadzw yczajne W aine 
Zgrom adzenie celem dokonania w yboru 
Delegatów na Zjazd T . S. L. do Jaro­
sławia.

Zgrom adzenie odbędzie się 2. w rze­
śnia o godz. td-tej w ieczorem  w  <Hkalu 
sem in arju m  p. R ychnow skiej ul. Cho- 
lążczyzna 15, II. p.

Wydział Tow. „Uw iazrd" wyszle 
kilłtu cztonkow na wysta»vę przem y­
słow ą do Pragi. Członaowie, chcący 
wziąć udzjał, zechcą w nieść p o d a n a  
do W ydziału T ow . najdalej do dnia 2. 
września do g. 8-mej w. W ycieczka 
w yjeżdża d. 4. w rześnia.

Mianowania. Nam iestnik zam iano­
wał koncepistów  nam iestnictw a:

J. W ężyka, Br. hr. Russoekiego, 
Emila Rappego, W łodz. Gniewosza, 
J. .Mikosza, dra A. O drow ąż W ysockie­
go, A, Dziekonskiego i dra S. iszkow - 
skiego, kom . pow.

Prezydyum  krajowej dyr. skarbu 
w e Lwowie zam ianow ało kancelistami 
w XI. kl. rangi w  gal. wł. skarb, na­
stępujących ukw alifikow anych podofi­
cerów  | w achm . zand., K. Majbę, sierż. 
5ó p. p. i sierż. pow. w R adow cach 
E. Szpeim ańskiego, sierż. 30 p. p. E. 
M ikę,f podofiC. rach. I. kl, 95 p. p.,
11. k . Leibschanga de S ch arten b u rg ; 
ogniom istrza 32-go pułku dziat poi., 
J. Pctersila, podofic. rach. I. kl. 15 pp 
J. Hesia, sierż. 90 pp. W. Pelca, b. 
podof. rach. 1. kl. A. Plesnacza, s ta r­
szego Strzelca przy oddz. bud. u. ojsk. 
XI. korp. J. Schachtera, ogniomistrza 
31 p. dział poi. £ .  Posackiego i podof. 
rach. 1. kl. w sądzie garn. w Przem y­
ślu W . Dziadyka.

Prokurator sKarbu zam ianow ał w 
etacie gal. piok. skarbu  kanc. J W in- 
discha, oficyałem kanc. w  X. kl. rangi, 
a podof rach. I. kl. 13 p. ułanów  Fr, 
Tabenckiego kancelistą w XI. klasie 
rangi

Zdradzony mąż jako Snenok Hol
mes. W  M ouŁleane, w  prowincyi wło­
skiej Kalabryi, odbył się tymi dniami 
pojedynek między dw om a włoskimi ofi­
cerami.

Pojedynek poprzedziły senzacyjne 
szczegóły. Porucznik de bilva nawiązał 
stosunek m iłosny z żoną sw ego kolegi 
pułkowego, nadporucznika Marzamo. 
Tego ostatniego poinform ow ano anoni­
mowym  listem, że żona mu się sprze- 

i niewierza. Tym czasem  de Silsrn o trzy­
mał krotki urlop i podczas; niego odwie • 
dził w tajem nicy żonę M a-zana, prze­
byw ającą na wilegiaturze. Mąż podej- 
rzyw ał coś i w padł n a  rzeczywiście

Holiiiesoc sni pomysi. Wy słał oto do 
żony teiegram , podpisany nazw iskiem  
de Silvy, żądał w  nim zw ro tu  paszport 
m  wojsKov,'ego, kióry de Silva miał
zostaw ić u swej kochanki. N adporuć 
cznik M arzano umiał się tak u rządz .ć  
aby odpow iedź na nazw isko de Silva 
sam em u otrzym ać. 1 iak się stało. Żona 
M arzana odtelegrafow ała kochankou  i, 
że paszport w  jej oczach chow aj do 
kieszeni. T eraz miał oszukany m ąz do-] 
wód w  rękach W obecności wielu ofi­
cerów  spoliczkował de Silvę W  na­
stępstw ie odbył się pojedynek, w k tó ­
rym Marzano przeciął kochankow i sw e j 
żony straszliwie całą pierś. R ana oka­
zała się śm iertelną, i de Silva zm arł 
w krótce M arzano zaś w drożył kroki 
celem uzyskania rozw odu z żoną
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Bracia Białoskórscy
■powieść i końca X¥l-go wieku 

osnuta na  hiStoryeznem tle m Lwowa.

(Ciąg dalszy)

S ta ry  b u rg ra b ia  p o d d aw a ł ju ż  obe­
tn ie  ucho  swym synom , ale L u b o w ieck i 
opow iedziaw szy  nareszcie rab im ek  z n- 
biegłej nocy i ^ w ar tu ry  7. p rzedpo lu  
dn ia  ośw iadczył bu rg rab iem u  k areg o ry - 
cznie, ząaan .e  R a d y  m iasta  oddan ia 
synów- pod  sąd ...

Że-w aJ się na to  s ta ry  B ia ło skó r- 
?ki ja k  lew zran iony , a synow ie p o d ­
nieśli g roźny  o k rzy k , gdy  w tem  na 
ttiak , dany  p rzez  raiców , w niesiono ciała 
pobitych ,,

N a  te n  n iespodziew any  i ok ropny  
dlań w iao k . zachw ia ł się s ta rzec  na no­
gach i  j a k  p io runem  rażony  u p ad ł bez- 
przy tom ny. R z u c ili Bię obeem  synow ie 
io  ra tunK u, a posłow ie spełm w szy  »we 
<adanie, ja k  najsp ieszn ie j opuśc ili k o ­
li natę  i zam ek , sa lw ując rozum nie c ia ł 

sw oich bezp ieczeństw o ...
*

* •
O kropna to  by ła  noc dla rodziny 

B iałoskórskioh, gdy w jednej z kom nat 
zamkowych, wszyscy je j członkowie zna­
leźli sie razen

P rz y  słabym  b la sk u  m igocącego 
św ia tła  kagańca w śród w ielk iej, punu re j, 
ch łodem  p rze jm u jące j kom naty , w po­
śro d k u  n a  m arach  leżały zeszpecone 
o.ała po o ity ch  ; nad  niem i s ta ra  m arka 
ich zale zaw odząca, a  w k ąc ie  na łożu 
dogorw w ająoy w sk u te k  a tak ó w  ap o p lek - 
tyozDveh s ta ry  ojciec L u re rab ia ...

W p o łn o lu  p rzed  m aram i, s ta ło  
dw unastu  bram  poprzysięga jących  sobie 
w duszy  zem stę  ca łem u  społeczeństw u, 
za m niem aną winę śm ierci je d n y ch  i ,

n iedoli pozosta łych ... W yciągnąw szy  sza- 
b lice, z łozyb  przysięgę pom śció  zadane 
sobie k rzyw dy ... P o n u re  ich o b licza  wy­
raża ły  w sk rzyw ionych  kurczow o rysach , 
w a 'k e  uczuó, ja k a  się  w  ich w nętrzu  
rozg ryw ała , leoz an i je d e n  b ły sk  n ie 
zd rad za ł uczucia w zniosłego...

D ziw na to  b y ła  p a ro d y a  sz lache­
tn o śc i poryw ów  i ezysto śc i p rz e d s ię ­
w zięć... i dziw ne p o p ła tan ie  po jęć  praw  
dziw nej słusznośoi i k rzyw dy ... K rz y w ­
dzący bezkarn ie , czuli się pokrzyw dzo­
n y m i; zbó je  zaprzysięgali zem stę ludz iom  
spoko jnym  i n iew innym , za o b ronę  
sw ego d o b y tk u  i życia..

B ia ło sk ó rsc y  ży jąc  od na w cze­
śniejszej m łodości w n ie d o s ta tk u , d o ­
szedłszy  do wieku do jrzalszego , p ró b o ­
wali z początku  wysługi po dw orach  
p ań sk ich  i bogatszej sz lach ty , lecz ze­
psuci w dom u przez p o b łażan ie  słabej 
i z tak  liczną czeredą , rad y  sob ie  d ać  
nie m ogącej m atk i i zg rzy b ia łą  s ta ro ść  
o jca, n ieodebraw szy  p rzysto jnego  w ycho­
w ania, nie d ługo  się  służąc u trzy m ali, 
o d s tręc za ją c  o d  s ieb ie  zuchw ałością , 
p ro s tac tw em  i innym i b iz y d k .m i nało ­
gam i. P óźn ie j s ta rs i z b rac i, ja k  M arek  
i A n to n i, b io rąc  u d z ia ł w w ypraw ach  
w ojennych k ró la  S tefana , lu b  p rzy cze­
p ia jąc  się  po  śm ierei tegoż, podczas 
chw ilow ego bezkró lew ia i po w yborze 
Z ygm un ta  I I I .  W azy, p o to m k a  Ja g ie llo ­
nów , do  w ojsk  p rzeciw ników  tego  o s ta ­
tn ie g o , ja k  Z eb rzy d o w sk ich , Jaz ło w ie - 
ck iego  i innych , b ra li udzia ł nie dla 
sp raw y  lub  sławy w ojennej, lecz by 
p lą d ru ,ą c . zab rać  d la  siebie pod łe  k o ­
rzyśc i. M łodzi zaś, s iedząc w dom u, 
grasow ali po p rzedm ieśc iach  L w ow a jak 
zaraza , n iep o k o jąc  i d ając  się we znaki 
spoko jnym  i pracow itym  ich m ieszkań­
com

Z pow rotem  sta rszych  b rac i w d o ­
m ow e p rog i, rozpoczęło  się żyeie h u ­
laszcze, bezbrzeżne, n iezem  n ie ham o­
w ane i g ro m ad n e  rozb ijan ie  i łnp iez tw o  
B iałoskórR kieh po dom ach dw orach  i 
d ro g ach , jakby  za na jlepszych  czasów 
„ ry c erzy  rab u sió w r?  a rozpasan i na 
w szelkie ło tro s tw a  i zadni uciech  świa

tow ych, do ja k .o h  b ra k  im  by ło  środ ­
ków , szukali ich  w o b cych  sk arb o ach  i 
sakwaoh.

C hociaż  n ie  d łu g i b y ł o k res  czasu 
ich zuchw ałego  działan ia , a to li szkod li­
wością sw oją zap.sac się ten  h isto ryczny  
ep izod  rów nie w pam ięci m ieszkańców , 
ja k  i na k a r ta c h  dziejów  ni- Lw ow a...

XVIII.
6 !

W LESlE BARTUŁTOWSKIM.

J u ż  w dniach  nas tęp n y ch  n adarzała  
się B ia ło sk ó rsk im  sposobność w ypełn ie­
n ia  chociaż w części sw yeb ślubów ,
0 czem w iedzieli z ust posłów  radz ie­
ck ich , k tó rzy  się  ośw iadczyli by li przed  
Btarym b u rg rab ia  z zaniesieniem  skarg i 
na odbyć  się m ającym  se jm iku  sz lach ty  
w Sądow ej W iszni...

W k ilk a  d n i po op isanych  zd a rze­
n iach  o d b y ł Bię w łaśnie ów se jm ik  
w Sądow ej W iszni, na k tó ry m  delego­
wani ra jc y  m iasta  Lw ow a, Im ć pan 
P aw eł Je lo n ek  i S tan is ław  G ąsio rek  
zw any A nse-m em , próoz spraw  innych  
podn ieśli i spraw ę B ia ło sk ó rsk io h  i w nie­
śli na n ich  skargę,

P rz ed e w sz y stk iem  Je lo n e k  p rz e ­
m aw iał o stro  i s ta ra ł się  sk ap to w ać p a ­
nów sz lach tę  d la  m iasta , czem u bardzo 
o becn i tam  w szyscy b rac ia  B ia ło skó rscy  
przeszkadzali.

Ju ż  po d czas rozpraw y p o d ro s iły  
się g łosy  licznej „szlach ty  zgołocia łę j “*), 
pom iędzy  k tó rą  mieli B iałoskórscy  k re - 
w uych , pow inow atych  i sob ie  p rzy ch y l­
nych , za n im i; a  naw et ns przem ów ie­
n ia Im ć  p an a  W ojcieołia B ia ło sk ó r-  
sŁ iego s to ln ik a  ziem stw a, w y tykającego  
dum ę i w ystaw nosó m ieszczuchów  i wy- 
rzeza jąceg o  na panoszen ia się ich i za- i 
g raż au iu  p rerogatyw om  szlach ty , za 
przew odem  krzyk liw ego  i aw a n tu rn i­
czego W y p ro tk a  z P ieczy  oh wostów, 
k re w n ia k a  B ia ło sk ó rsk io h , brali się n ie­
k tó rzy  do  k o rd a . J e d n a k  w iększa część 
sz lach ty  okolicznej, ta k  po lsk iej ja k
1 ru sk ie j , b liżej m iasta  in ieszkaiąeej, 
ja k  K u likow scy , D zieduszyecy , Ż ebrów -

*) 'l a k  zw an o  sz lac h tę  z u b o ż a łą

scy, Sw ińkow ie, C zerkaw scy  i w ielu 
innych , skonfederow anych  swego czasu 
z m iastem  Lw owem  przeciw  każdem u 
k to b y  by ł, z w y jątk iem  k ró la , i na 
szkodę m iasta  lu b  skonfederow anych  
dzia ła ł, a i znającej po części życie 
i sp raw k i b rac i B ia ło sk ó rsk io h , du 
zw ady n ie d o p u śc iła  i rzecz za łago ­
dziła.

N iepom og ło  to  im  je d n a k , p o n ie­
waż w ytraw ni w znajom ości praw  sw oich 
i nieugięci ra jcy  m iasta  Lw ow a odw o­
łali się na przyw ile j k ró la  W iauy- 
aław a I I I . ,  k tó rv in  nadał m ag istra tów , 
m iasta p raw o : „w szelk ich  złoczyńców , 
ło tró w , złodziei i rozbó jn ików , niem niej 
t.voh, k tó rzy  ich p rzechow ują , wr całej 
ru sk ie j ziem i śledzić, ohw , tać, e«> 
L w ow a sprow adzać,'Sadz,m  i cg,elew o 
wać i że żaden  P ala tin n s R egui Folo- 
niae nie może się w sądy  inicjskie 
w daw ać aDi d e k re ta  lego  sądu  uołij 
la ć" , —  i tem eam em  zcpowieciz.lćii
i ogłosili śc igan ie  b rac i B ia ło skd r- 
sk ich ...

Ł a tw o  panom  rajcom  było  wówczas 
to  pow iedzieć, ale tru d n o  na m iejscu  
w ykonać. S z lach ta  bow iem  n ie c h ę tn ie  
na m iasta  wogóle, a na L w ów  szcze­
gó ln ie  nie dobrze p a trząca , nie m yślała 
się w cale w  sp raw y  j e g o  w tracać , po 
w tóre, chociaż słyszała i w iedziała n ec 
o sp raw k ach  B ia ło sk ó rsk io h , to  j e d n a k  
pow ołaną się  n ie  czu ła do ich ohw, 
tania.

I  ta k  od jechali bez.pteoznie B ia ło ­
skó rscy , aby na go rąco  w ziąć zem stę 
na Je lo n k u

(G. d n.)

^  ^ W  ̂ T  paczk piórka, ro jóżk i, terpentynę, wosk pasy do maszyn, waże, oliwy, baje Oupuya
/  A  >  ,  H  I  I  | \  |  * sin-v k?mień do bajcowania pszenicy, środki do desinfekcyi, lakiery, i masa francuska do posadzek, farby pokostowe, ar

M . -  m .  M . tystyczne, palety, płótna, gąb,d, grzebienie, perfumy na wagę, niezawodne środki przeciw szczurom, mys om i owadom — pole-

Najiańs^j Skład Farb i materiałów MAkAltOWSIiil i Spółka Lnpw, J2. Telefon ]̂ r.

m u t i i w m

hm m  
otworzonasona Księgarnia i Antykwarniaora/, S k ł a d  przedm iotów  z \  1 “F  » l  ^  I J ł t "  4" £1 p*af Sm olki dawny 

szkolnych i kancelaryjnych A U lłllC l O łd -tld . gmach Dyrekcyi Policyi 
poleca się łaskaw ym  względom św ietn. Zakłaaom , Insi/tu rom , Biur i Pp. S tudentom . 
-------------------------------------tv#vł,ór Suskrf widokowych. ......

'7  n  yy*  A i i r j n n i o  M  ^ iel krai9Wy 11 W t ó a  Polskiego lepszy i wydatniejszy niż Pruskif  I I I I V  \/\/  |  li. y S I S  ( f i  (I-TÓrnośląski) dla urzędów, zakładów fabrycznych i gorzelń, przyjmuje A g o m v a
hand 'ow a  Pomocy Przemysłowej. L w ó w ,  Sykstuska  2 9 . — Tamże zam ówienia na

n a i tę, m ozapalną
'Oj. Liwów, oyKStusKa au. —  la m z o  zam ówienia na  

S apon in“ — i mydło, ywiece z fabiwk krajowych. 7 jg

NajBliźej dla wszysfeicRI

. 7-ylbo ol-A^miwba l.l 
••• --

Lakiery, Pokosty, T erpentynę,
Pendzle, W osk, Szczotki. Farby 
szkolne, R e isb rtty , Bioki i t t
polecają po cenach najtańszych o u t '  1 a l  j  • l  c
i w jak najw iększym  w yborze 4 8 ^ 3 2 ^  a MtO, LWÓW, U lOHIICńS 2 .

lUloPf i



8 „ G O N IE C " z śro d y  dnia 2. \y r ’f ś O a  1‘jQ8 Nr. itT-

T apety
k ra jo w e ,  angielskie i 
* = =  francuskie  ±==s

Falowo otworzony 
M agazyn pod firmą Ig. Szydłowski

iki wybór T „pet, ozdób, lam peryi, linkrustów , sztukateryi sufitowych

we L w ow ie ,  
p l .S m o lk ; l a

został zaopatrzony w Wielki wybór T  „pet, ozdób, larr.peryi, Lnkrustów , sztukateryi sufitov'ych w różnycn fcaiun- 
kach i stylach j. n. Luiss, koccoco, biderm ayer. — Przyjmuje kom pletne tapetowanie pokci. — Roboty wy.zonuje

najsumienniej, najrychlej i po możliwie jak najniższych cenach. ■ 906

Story
EZ3 P łóc ienne  i E D  
d a  p a tyczkow e r~~3

D R O B f c E  O C Ł O S ^ E M I A
po 4 h a lo n y  od t y r u a  

M»jMa4«js2<8 Oflł" t z U l e  40 h a le rzy.

Bg ez n i a zamiejscowego 
l a  poszukuje Pracownia 
wędlin Teofila Banasia, 
LwówJagielloftskaló. 89S

Przyjmę panienki lub stu­
dentów na mieszkanie 

u inteligentnej familii. — 
Studem:i lub panienki z 
prowincyi niająpierwszeń­
stwo. O pieka wzorowa. 
Adres w Admimstr. Gońca 
Wałowa 6. 897

Udrzynfei drzewne *
z dostawą do domu, sąg 
17 koron, pót są g a 9 k c r. 
dostaicza Chaies, Lwów, 
ulica Krótka 10. Nr. Te- 
1 eto nu 505. 902

Firma Piotr Mikolasch i 
Spółka poszukuje ira- 

Ktykanta uo icańcelaryi, 
ucznia z ukończoną 111. 
lub IV. klasą gim nazjalną 
lub realną, a mieszkają­
cego przy rodzicach we 
Lwowie. 905

W oncesyouowana Szkoła 
Eł gry na fortepian! Sa­
lomei Abler, ul. .jagielluń- 
ska 17, przyjmuje wpisy.

901.

isdzielam  lekcyi począ- 
le  tkjjącym  tortepianu — 
również wszystkich przed­
miotów szkolnych jako- 
też języka niemieckiego- 
Adres w Admin. G onta 
Wałowa 6. 897

ięć pokoi jasne, _łu- 
ueczne, śliczny widok, 

kuchnia, łazienka, światło 
elektryczne i 3 oukoi 
z kuchnią do wynajęcia. 
Leona Sapiehy 7. 896

p rzyjmuję panienki, f o r  
Etepm n, pomoc w nauce 
języków. Wys icka, ulica 
Łyczakowska 29 part. 895

Pracownia sukien dam­
skich poszukuje zdol­

nych panien. L lica P ie­
karska 34. 894

@ OKÓJ KAWALERSKI
I z  przedpokojem, ♦ron­
tow y elegancki na I. p., 
dla jedne] lub dwu osób, 
ewentualnie z całem utrzy­
maniem zaraz do wyna­
jęcia przy ul. Sakramen- 
tek 10 A, Nr. drzwi 4 889

Poszukuje się na pro­
wincję (obok Lwowa) 

nauczycielki, maturzystki 
szkół licealnych do ucze- 
nicy II. kl. licealnej. Wy­
maganą jest nauka języka 
francuskiego i gry na for­
tepianie. Płaca miesięczna 
40 koron — stół — od­
dzielny pokój. — Oferty 
z odpisem świadectw pod 
ad resem : „Nauczycielka" 
do Admin. Gońca, ulica 
Wałowa 6. 902

Pgensi ohr^fowi
Otrzymają popłatny zaro­
bek uboczny. — „Okręt" 
Biuro dzieników Buchsti- 
ba we Lwowie. 882

Fokój suchy, słoneczny, 
z umeblowaniem dla in- 

leligentnej Pani za 18 K 
zaraz do wynajęcia. Kon- 
weisacya francusko nie­
miecka, fortepian w domu. 
Wiadomość w Administr 
Gońca. 870

Bola®
bró , Baforego 8,
ma do abycia: 1 m oto­
cykl, kilka rowerów, fo­
teli, szafy, obraz; olejne 
A. Kratóchwila, Sekreta- 
rzyk mahoniowy nryk., 
maszynę do robi, nia pori 
czoch i t p — Wszelkie 
przedmioty zakupuje pła­
cąc dobre cenv. 22.“

rzepisywania rozm aite­
go -  pisania adresów 

i t p. zejęcia do domu 
poszukuje m ł o d y  czło­
wiek z wyrobionem pi­
smem. Łaskawe zgłosze­
nia do Administr. Gońca 
pod „Zajęcie". 879

w FUTRA
W  damskie, męskie podróżne, kołnierze ooa, f  
^  zarękawki, czepki, oraz wierzchy do futer 
m  podług najnowszych f a s o n ó w  poleca ( \y

. MAGAZYN FUTER :: JAN KRZFWY W.
w* Lwów, ul. Akauemicka 3 (obok p. Schayera) w  

Cenniki ilustrowane darmo i oplamię.
Ceny nizkie.

Nauczycielska Agencya handlowa
Janiny F allw iczow ej, Lwów, ulioa Grodzickich

poleca dla szkół ludowych i wydział.

D z ie n n ik i  le k c y jn e  
i w s z e lk ie  d r u k i  s z k o ln e

Przyjm uje zam ów ienia na

zbiorki m in era lo g iczn o -tech n o lo g iczn e
z podręcznikiem . — Do nabycia dzieło

Praktyczny Nauczyciel
zalecone przez c. k. Radę 
szkolną krajową do egza­
minów kwalifikacyjnych.

Stare lusma kupuje Za­
kład graficzny M. H tge- 

dusa, Lwów, Kopernika 8.

§
frzyżenie m 
i fryzowanie
włosów wyko­

nuje się najlepiej w za- 
Kładzie fryzyerskim

J. Habermaiina
ul. św . M ikołaja 1.
Kto odwrotnie twier­
dzi, niech się przekona

P rzez  c k R aaę  Szkolną krajow ą konce- 
syonow any JEDNOROCZNY

f e  failoffiy żsńs&i
pod kierownictwem 888

lfóieczv§ł. ChrsfóPa i Witolda Sery
profesorów c. k. Akademii handlowej 

rozpocznie się w dniu 3. w rześnia 1908, 
w saii IzDy handlow ej i przem ysłow ej, plac 

Halicki I. 10 w e Lwowie.
Oprata za ku ;s wynosi K 100 i może być skła- 
uaną w ratach miesięcznych po K 10, wpisowe 
K 5. Wpisy odbywać się będą w powyższym lo­
kalu od 27. sierpnia od godz. 10--12' przedpoł.

zm szzm m s-- .■ assrr-g i 
T p i łb ^ s z y  s a i u j w r  p  "

ZSLK Lm  ARTYSTa- falFSUSFlOZfiY
w e  u s s n m E ,  
k o p e r k ik a s

wykunujt artystycznie: klisze drukarskie 
wszelkiego rodzaju dla iiustracyi książek, 
dzienników, anonsów, c e n n i k ó w  i t. p.

f ^ G T O O Y ^ S l O a R A F S A  
f® *  A I S T O T Y P m , -  F O T  O -
I  r j T O & R A F i A  El BP EE El ES
gj
P r z e z  z a p r o w a d z e n ie  n a j n o w s z y c h  a p a r a tó w ,  o ra z  
z n a c z n e  p o w ię k s z e n ie  m e go  za k ła d u ,  w sz e lk ie  p o ­
w ie rzo n e  m n ie  r o b o ty  w y k o nu ję  z n a jw ięk s zą  p re -  

c y z y ą  p o  c e n a c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  
2295 w y k lu cz a jąc y ch  w sz e lk ą  ko n k u ie n cy ę .

R ó w nież o b ejm uję  na w ła sn y za rzą d

FO TO G RA FIC ZN Y
5 P O W I Ę K S Z E Ń  K p fA M lM a

Ceny zniżciis do nlEliynahcli 
granic, 3 . . i .a n o .ic ic : 

za 6 sztuk fotspłij pbl- 
|  netuwych tylk: o kor. 
$ za 6 sztUK fotaarafij *lzy- 

ta#ystr tylko 3 kor. 
za C sztuk fotajc.iii s:ta- j  

syjityoh (fko 3 kor. 
Wykonu;] wszzlkio zijęcla 
Brtiptablaaui i pawiększonla 
..a najlopszym luatsryala. 

T elefon  Nr. 53.

S223S

m w a E sa sza sm i m  ? - —ni

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH

T rw om fy  K ultury
wydawnictwo księgarni Maniszewskiego & Meinharta 
szurkr. objętości 5 arkuszy druku T, cenie 60 gios 

oświatowym znaczny opust.

K r zy ża ck ie j
we Lwowie. —- Bro- 

zv. — Towaizvstv,oni 
839

a r s . i s s ł  s s ł s l s s  f W i m  wmdii w m m i

Baczność!! Uwa- 
żać na zdrow ie!

Przeciw wszelkim 
zarazkom są praw­
dziwe hygieniczne gj 

SZKLANKI 
i NUMERÓW NE

B 0 M 3 Y
na piwo łL  litr. i 7 3 . 
l i t r , poieca jedynie

ArfurBarfosz,
Skład porcelany i szkła, Lwów, rćg ■ 
Kopernika 2, S iiia: pasaż IM c lr fa  "

SSE3K ł

MICHAŁ, HACKEL
W E l W O w i e , p a s a ż  m ik o l a s c h  a  i .

PIERWSZA KRAJOWA F A B R Y K A -.

GRAMOFONÓW
i P ł y t  i P ły t

poleca G ram ofony od K 2 5 — 3U0 PŁYTY 
H ackd-R ecord , najtrw alsze na św iecie po 
kor. 3, 10 sztuk kor. 27‘50. Każda m arka 
p ły t do nabycia po cenie fabrycznej. 304

h o c^n ih  1.

egzemplarza Pi b. /& N.

n a  ro k  1909 sso
zawierający oprócz wielu innych działów

przeszło 40.000
Adresów mieszkańców kr. stoł. m Lwowa 
(z wyłączeniem służby i niesamodzielnych] 
wyjdzie z oniem  3. w rześnia Do przejrze­
nia we wszystkich kawiarniach, hotelach, cu-

i kierniach, lepszych mleczarniach i zakła­
dach fryzyerskicli Do nabycia vf księgar- 

“  niach i w Adm „Ssorowidza Adresowego"

\% P  fotóćw, i j L L e o n a  S a p i e h y

Realność
idwa domy z  ogrodem ) 
przy ul. Łyczakow skiej 
sprzedam  zaraz. :• Po­
trzeb n a  gotów ka 10000 
złr. W iadom ość Łycza­
ków  48, Skład drzew a.

822

‘ukieraiaP
I  I  es Kazimierz *

Łewandotói
p r z e d t e m  Z. L i twińsk i  
Lwćw, Stenhieufacza 11
poleca codzień św ieże 
ciasta, pierniki, cukry, 
herbatn ik i, o rrz  kaw ę, 
h erbatę  i czekoladę po 
najtańszych cenach Z a­
m ów ienia z prowincyi 
o d w ro tn ie ."  ’ mO

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a !  
K aiicsiihya a^iW $rifea 

msce.tt.iHa

© I S a j p ^ a
f iia j^ u ieŁ ięcb sen iS iil. 
SluwaCrt iogo 4 ,  i.  [i g 47
naprzeciw głown. peczty.

m p  SALON

m ó d  &w -3 ’
w

„KALINA”
P rz ^ ie s io -  v * ^  
n y m u l.S o -" J t  -

S 2 K C Ł A = ^
m odniarstw a :: o tw iera 
K urs 1-go w rześn ia  br.

„KALINA" 859 
Lw ów , S o b iesk ieg o  32.

1 ^ra®is M y
j i  bez względu na 

s ta n  i w iek = =  
(szczególnie jednak 
urzędnicy istucenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód 
B l i ż s z e  szczegóły : 
Lwów, schowek pjczf 
Numer 31 /g 553

Mam zaszczyt zav,iadomić RT. Publiczność, że 
w znanym i z wszeikim komfortem urządzonym

D A W I L O N I E
szam p ań sk im

<s> orno ulicy Japicłlcńskiej 15. ̂
podaje w ciągu dnia zim ne i cieple po­
traw y, jaKoteż w szelkie napoje, rów nież 

i kaw ę i h erba tę  —  — do godziny 9-tej 
w ieczór po znacznie zniżonych cenach.

Lokal p rzez cały dzień i noc otw arty.

Polecam się nadal łaskawym \V2ględom

2 Ignacy Eriich.

D aszyny do szycia
trzeba kupo wac tylko 
w naszych sklepach 
które pod poniżej po­
danym znakiem roz­

poznać można;

Nikt nie powinien iść
na len ogbszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
n a z w i s k a  „SINGER* 
wprowadzać na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maśzyn | |  
szycia nie o d d a j':W  
oilsprzcdawcom tylko 
sprzedajemy je wproal 
potrzebującej p u b 1 i- 
c z n o s c i.

S !!F f9 ^ £ L 5 l C o -
Akcyjne Towarzystwo 
m a s z y n  do szycia
Lwów, pl. Kalicki 2. 
Filia Gródecka 30.

Odgowieu^ialny iuiatcior. Staaistąw i-iiaadowslu. V. ydaw ca: Sum sław  T ot^rsk i Z arukarui „słowa Polskiego" w e Lwowie, pod zarządem Jozefa Z jyudią^ej f


